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Bracia Adamowicze przylecieli do W arszaw y
tu

Bracia Adamowicze przylecie-

W a rs za w a  zg o to w a ła  lotnikom  e n tu zja s ty c zn e  p rzyję c ie

Już na długo przed oznaczoną 
godziną ulice zaroiły się. Tysią­
ce śpieszyły na lotnisko mokoto­
wskie, by powitać zwycięzców 

Uantyku. Na chodnikach zgroma 
dsili sif ei> co Ju l nie mieli na­
dziei docisnąć się na lotnisko. 
Pragnęli ujrzeć choć przejeżdżają 
cycn, jeśli nie mogli widzieć sa­
mego wylądowania.

Głowy odchylone, oczy niespo 
kojnie szukają na niebie, wszys 
cy nasłuchują, czy nie słychać.

Koło 5-ej słychać szum.
Lecą!
Z tysięcy ust zrywają sfę spon 

taniczne okrzyki.
W  otoczeniu samolotów zja­

wia się „City of W arsaw ", bia 
ło-czerwono-niebieski ptak me 
talowy, który przeleciał nad oce 
anem, by z dalekiej Ameryki za­
witać do Polski.

Szczęśliw i, k tó re r  zdołali za 
lać  m iejsca na lotnisku, tłoczą 
sie. by  być jeszcze  bliżej. W  
dalszych szeregach w spinają 
sie na paląc, podnoszą Jedni dru 
Kich, by podniesiony Informo­
w ał sło jący ch  o w ydarzeniach.

Kordon policy jny  z  trudem o- 
chrania teren lądowania. Je s t  
obawa, i© lada chw ila pęknie 
pod naporem ty się cy  cia ł ludzi 
i lotnicy nto bedą mieli gdzie 
wyładować.

P o lic ja  *  n iesłychanym  tru­
dem piesza 1 konna usiłuje u- 
trzym ać porządek wśród tłu­
mów na ulicy.

Huk głosów, l a ł  burza, targa 
ooućetrzem.

W ylądow ali!
W śród pow italnych okrzy­

ków rozentuzjazm ow anych tłu 
mów gina głosy powitania, skie 
rowane do braci Adamowiczów, 
którzy opuścili łu t tw ó j sam o­
lot.

Z ust do nst ludzie podają so 
bie wiadomości, eo  sie  w tej 
chwili dziele:

S iad a ją  do sam ochodów! R u ­
s z a ją ! Ja d a !

Sam ochody posuwają sie wal 
no. Torują drogę samochodiy 
władz bezpieczeństwa, dalej 
Przedstawiciele organizacyj 
społecznych, fanfarzyśd , prezy 
djum m iasta, w reszcie sam o­
chód. w którym  znajduJa bra­
cia Adamowicze. Tw arze roz­
promienione uśmiechem, kłania 
’9 sie ludziom, krzyczącym , w y 
m achującym  rekami 1 kapelu­
szami.

K orow ót samochodów zdąża 
brzez Śniadeckich. M arszałków  
^ką, Królewska. T>1- M arszałka. 
W ierzbową, na I>1- Teatralny, 
dosłownie nabity ludźmi. Niema 
Prawie wolnego skraw ka m iej­
sca.

. p rzez m egafony rozlegają
i.!e. k rótkie przemówienia ,  na 
'1 ;>re tłum odpowiada burzliwe 

p radosnerni okrzykam i.
cf-, r^*mawiał D. prezydent mia 

A ifpifiśici, am basador S ta - 
t»- c«dahv i o r a e d -  

staw iciele lotnictwa.

P o  odegraniu szeregu hym ­
nów prezydent m. W arszaw y 
w ręczvł braciom - lotnikom ho­
norowa oznakę m iejska na wstę 
dze.

Kiedy bracia Adamowicze u- 
kazali się na balkonie radv miej 
sfkiei —  okrzykom  nie było koń 
ca.

W  sali rady m iejskiej odby­
ło sie następnie zebranie towa­
rzyskie. poczem miasto podej­
mowało lotników lampką wina.

B racia  Adamowicze udali się 
następnie na dobrze zasłużony 
wypoczynek do hotelu Europej 
skiego, by wieczorem  wziąć u- 
dział w w ieczerzy, urządzonej 
przez m iasto i Aeroklub.

DLACZEGO NIE NADLECIELI 
ONEGDAJ?

Ja k  donosiliśmy w numerze 
w czorajszym  —  W arszaw a cze 
kała późno w noc na lotników. 
Niestety, nie przylecieli.

Szereg  depesz, któreśm y o- 
trzym ali w nocy. w ytłum aczy- 
ło przyczyny chwilowego za­
wodu.

W  BRANDENBURGU 
WYLĄDOWANIE '

BERLIN. (P .A.T. ) .  Korespon­

dent P. A. T. w Berlinie —  pier­
wszy dziennikarz Zagraniczny w 
Niemczech, który nawiązał bez­
pośredni kontakt z braćmi Ada­
mowiczami w miejscu ich lądo­
wania —  odbył koło godz. 2,30 
w nocy rozmowę telefoniczną z 
jednym z lotników polskich.

Samolot wylądował wpobliżu 
Nedlitz —  Thiemendorf na wol- 
nem polu na wschód od miastecz 
ka Krossen w  Marchji  Branden­
burskiej.

Adamowicz  oświadczył,  i e  zde 
cydowali  się na lądowanie wsku 
tek braku benzyny.  Lądowanie 
odbyło się bez trudności.  Aparat  
zupełnie nie ucierpiał.  Lotnicy 
chcieli po wylądowaniu wysłać 
telegram do Warszawy,  ale straż 
nik miejscowy oświadczył ,  że u-  
czyni to sani, nie pozwol iwszy 
im odchodzić od aparatu.

Przyjęcie, jakiego doznali na 
miejscu było niezwykle uprze j­
me. Począ tkowo mieli zamiar po 
zostać przez całą noc przy a pa ­
racie, jednakże na naleganie ze 
strony naczelnika gminy, udali 
się do jego domu, gdzie przyjęto 
ich bardzo gościnnie.

Obaj lotnicy oświadczyli ,  i e  z

ogromną radością czekają chwili, 
gdy samolot znajdzie się naresz­
cie nad ziemią polską. Dziękowa 
H ze wzruszeniem za zaintereso­
wani się nimi. Wyrazili radość z 
tego powodu, że dziennikarz pol- 
cym kraju u granic Polski wita- 
ski jest pierwszym, który w ob- 
ta ich w języku ojczystym.

Podczas rozmowy lotnicy za­
znaczyli, i i  do wyruszenia w dal 
szą drogę potrzebują 20 galo­
nów benzyny, której obiecał im 
dostarczyć naczelnik gminy.

NOC W LEŚNICZÓWCE
Jśorzystając z gościnności miej 

scowych władz, bracia Adamo­
wicze spędzili noc na t. zw. leśni 
czówce Crossen u sołtysa i leśni­
czego Freesego, który zaopieko­
wał się nimi w sposób bardzo 
serdeczny.

Bracia Adamowicze wystar­
towali  do Warszawy o godz. 
9.15. Start odbył się bez trudno­
ści. Aparat wkrótce wniósł się na 
znaczną wysokość. 
WYLĄDOWANIE W  TORUNIU

O godz. 11.20 bracia Adamowi 
cze wylądowali w Toruniu. Swój 
lot do Warszawy byli zmuszeni 
przerwać z powodu pęknięcia 
przewodu benzynowego.

Nowa fala ten ni hitlerowskiego
( P a tr z  strona druga)

Burza i powód i w Warszawie
P o kilku dniach upalnych 

onegdaj o godzinie 1 l-e j min. 15 
przeszła nad śródmieściem 
W arszaw y gwałtowna burza z 
ulewnym deszczem, przypomi­
nającym  oberwanie sie chmury. 
Potoki wody deszczow ej nie 
m ogły pom ieścić sie w kana­
łach burzowych, wskutek cze­
go woda zaczęła wypływ ać 
przez wierzch kanałów.

O sile wody św iadczy fakt, 
że na ul. Sienkiew icza (wprost 
ul. Zgoda) woda uniosła dużą 
żelazną pokrywę burzowca, do 
którego w porze zimowej Jest 
w rzucany śnieg. W skutek tego 
w tym  punkcie m iasta zostały 
zalane sutereny, piwnice i inne 
dolne lokale: przy ul. Sienkie­
wicza 12-14. Moniuszki 11. 
•Bar pod W iechą". ..Sm ok" 
(paszteciarnia), „E ra" (składy 
m agazynów radiow ych).

..ADRIA" ZAMIENIONA 
NA ADRIATYK...

Nadto przy ul. Moniuszki 10, wo­
da na pól m etra zalała cały dancing, 
kuchnie, magazyn, toaiete. garderohe 
! kabinę elektromechanika ..Całe A- 
dna . D yrekcja wspomnianego za
kładu zorganizowała hiezwłocznle ak 
cle ratunkowa, iiży\Va|ąc do tego ca ­
ła służbę, która w ciągu trzech go­
dzin wnde usuwała. Zniszczone zo­
stały częściow o dywany. W  czasie 
akcji służby na miejsce przybyła mo 
łopompa I oddziału straży, lecz udzla 
łn w akcji nie brała.

Ozlwld się paletv wielce, t e  w  tak

nowocześnie urządzonym gmachu, 
którego budowa kosztowała 8 milio­
nów złotych, mogła wyniknąć po­
wódź. D yrekcja wspomnianego gma 
cbu przypuszcza, t e  odpowiedzial­
ność aa powódś ponoszą t kierownik 
budowy, arch. tuż. Edward Eber. o- 
raz firma „Instalator", prowadząca 
roboty wodociągowo - kanalizacyjne. 
Na szczęście w czasie powodzi dolny 
lokal był pusty.
POWÓDŹ W INNYCH LOKALACH 

Również na pót metra zalane zo-

Echa procesu 
bankiera - oszusta

W ydział V III K am y Sądu 0 -  
kręgówego rozpatryw ał na po 
siedzeniu gospodarczem  poda­
nie wniesione przez obyw atelkę 
szw ajcarską Em ilje Gouglero- 
wą. która była oskarżona w 
głośnej sprawie bankowej S ta ­
nisława Kwinty i została unie­
winniona przez Sad Okręgowy.

Ja k  wiadomo, w czasie śledź 
stwa przeciwko bankierowi wfa 
dze sadowe zasekw estrow ały 
złote monety w artości blisko
30.000 złotych. W śród kolekcji 
tej znajdują się niezwykle cen­
ne okazy num izm atyczne. Już 
w czasie śledztwa Gouglerowa 
utrzym yw ała, że monety te sta 
nowia je j w łasność. Obecnie po 
zapadnięciu wyroku uniewinnia 
jącego w ystąpiła ona o w yda­
nie je j tych monet, 

dodania nie uwzględniono.

stały : magazyn w cukierni Antoniego 
Bliklego (Nowy Śwlnt 86), gdzie stra  
ty, wskutek zniszczenia towarów I 
m ateriałów do pakowania wynoszą 
800 zł. W oda usunęła służba, złołonr 
z 30-tu osób.

Również została zalana dolna sala 
danctngn w cukierni tureckie! „Bos­
for" (Nowy Św iat 87). W  palaca Ed 
warna hr Raczyńskiego (Krak. Przed  
mieście 5ż woda oa pół m etra zalała 
sutereny, gdzie mieszczą się kuchnia, 
śpiżarnia. pralnia, oraz składy opa­
łowe, należące do min. Spraw  Za- 
graniczuycb, Józeta Becka. Na miej­
sce przybyła motopompa II oddziału 
straży, która pracowała tam około 
2-ch godzin. Woda nie wyrządziła 
żadnych strat.

Poza tern zalane zostały: kuchnia 
akademicka (Koszykowa róg Chału­
bińskiego). sutereny tow. wydawni­
czego „Bluszcz" (Solec 87), oraz pry 
watne mieszkania w suterenach I piw 
nlce przy ni. Nowy Zlazd I, Górno­
śląska 22. Solec róg Tamki, S zczy­
gla 1 I Brow arna 12.

Na miejsce powodzi oprócz straży  
wyjechały pogotowia inspekcji wodo 
ciągów i kanalizacji, którego tabor 
robotników' usuwał grożące niebezpie 
czeństwa

Zaznaczyć należy, że na 
krańcach m iasta, jak  np. na W o 
li, padał zaledwie drobny 
deszcz, dzięki czemu wiadukty 
na ul. G órczew skiej. na W ol­
skiej i na Żoliborzu nie były za­
lane i tram w aje kursowały 
normalnie. W  śródmieściu pa­
dło również kilka piorunów, 
lecz na szczęście obeszło sie 
bez wypadku

Bracia stwierdzili w drodze 
drobne uszkodzenie ur przewo­
dzie benzynowym. Skierowali się 
oni ku Toruniowi i wylądowali 
na lotnisku 4  p. 1. Mechanicy woj 
skowi natychmiast naprawili u- 
szkodzenie.

Po naprawieniu uszkodzenia 
bracia Adamowicze odlecieli na 
tychmiast w dalszą drogę do 
warszawy.

O godz. 16.10 bracia Adamo­
wicze odlecieli z Torunia, odpro 
wadzani przez 6 samolotów woj 
skowych. Trzy samoloty wróci­
ły z połowy drogi do Torunia, 
tak, że do Warszawy bracia Ada 
mowicze lecieli w asyście trzech 
samolotów.

Lotnicy przyjęci byli przez 
korpus oficerski 4 p. lotn. Po o- 
biedzie nastąpiła dekoracja hono 
rowa odznaką 4 p. lotn. następ­
nie prezydent miasta Bołt podej­
mował lotników w dworze Artu­
sa lampką wina.

Po krótkiem przemówieniu po 
witalnem prezydent miasta Bolt 
wręczył lotnikom album pamiąt­
kowy oraz medale pamiątkowe 
m. Torunia.

Samolot „City of W arsaw " ze 
stał dokładnie zbadany przez me 
chaników, oczyszczony 1 jest w 
zupełnym porządku.

Lotnicy odlecieli i  Torunia, żt 
gnani entuzjastycznie przez tłu­
my publiczności, B rad a Adamo­
wicze po wylądowaniu w Toru­
niu, wręczyli por. Barskiemu od­
znakę ambasady polskie! w Ame 
ryce, wybitą specjalnie dla pierw 
szego Polaka, którego spotkają 
lotnicy w Polsce.

W  czasie oczekiw ani* na lot 
ników w radzie m iejskiej jeden 
z naszych sprawozdawców za­
w arł ciekawa znajom ość. Od­
dajem y glos naszemu sprawo- 
SdEWCV*

M agistral udekorowany 
w spaniale: łopoczą chorągwie o 
barwach narodow ych. mt»rv 
zaś przystrojone za girlandami 
zieleni.

W netrze gmachu zalewają 
potoki św iatła, schody w ysła­
ne dywanami i ozdobione kwie-
ci om.

W  jednej z sa! oczekują na 
zdobywców Atlantyku ich ku­
zyni. S a  to państwo Fijołek. 
Nasz współpracownik nawiąż u 
ie z nimi rozmowę.

—  Rodzony m ój brat — ntó- 
wi pani Fijołkow a —  ma za zo 
ne rodzona siostrę braci Ada­
mowiczów. Józef Adamowicz 
był u nas w W arszawie, w roku 
1926 i w ów czas to trzymał na­
szego svna do chrztu św.

C h r z e ś n i a k  Jó ze fa  A d a m o w i­
cza l iczy obecnie lat  9  i nosi 
imiona W a l d e m a r  Józef.

Z dalszej rozmowy 'dowiedzie 
liśmy sie. że p. F ijo łek ifttćlj 
pierwotnie zam iar przyw itać 
swych powinowatych na lotni­
sku. na Okęciu, wohec jednak 
olbrzymiego ścisku przybyli 
do ratusza, oczyw iście i  wią­

zanką iy w ag o  kwłacża-
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Nowa fala teroru hitlerowskiego
Nieustanne egzekucje I taje m lc ze  „s a m o b ó js tw a "

Prasa francuska obszernie o- 
mawia wydarzenia w Niemczech. 
Twierdzi, że śmierć gen. Schlei- 
chera była spowodowana przede 
wszystkiem obawą, by Schleicher 
nie sięgnął po władzę.

Stłumienie rewolty je*t zwy­
cięstwem Reichswehry —  pisze 
jeden z dzienników francuskich. 
—  Hitler zachował tylko pozory 
władzy, a jest więźniem Reichs­
wehry. W ładcą jest Goering. To 
też zanim Nienmy pow ióią do foi 

my cesarstwa, ku k*órej zdążają, 
zajdzie jeszcze wiele wydarzeń. 

PREM JER PRUSKI GOFRING 
ROZKAZUJE

BERLIN (P A T ) —  Na podsta­
wie nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw, otrzymanych od kanclerza 
Hitlera w obrębie grupy S. A. o- 
kręgu Berlin —  Brandenburgja, 
premjer Goering wydał szereg 
rozkazów do podległych mu for- 
macyj.

Goering zapowiada bezwzględ 
fle i surowe lcaranie za krytykę 
doraźnych egzekucyj, przeprowa 
dzanych z nakazu wodza, oraz 
za próby  ̂ dyskutowania rozka­
zów lub' działalności Hitlera, 
względnie upoważnionych przez 
niego przywódców ruchu i orga­
na państwowe.

Wydany dla S. A. urlop ma 
być w całej rozciągłości utrzyma 
ny, przyczem szturmowcom 
wzbronione jest w tym okresie 
noszenie mundurów. Noszenie 
sztyletów honorowych zakazane 
zostaje w ogólności aż do wyda­
nia dalszych zarządzeń.

W szyscy dowódcy S. S. włącz 
nie do dowódcy chorągwi (kom- 
panja złożona z 200 osób) mają 
pozostawać aż do odwołania w 
miejscach swego zamieszkania. 
Rozkazy służbowe wydawane bę 
dą osobiście.

Straż sztabowa grupy S. A. o- 
kręgu Berlin —  Brandenburgja 
oraż przywódcy sztabu tej grupy 
pozostają z nielicznemi wyjątka­
mi w aresztach. Szczegółowe

śledztwo ma ustalić czy działali 
świadomie, czy mają być pociąg 
nięci do odpowiedzialności. Zwo 
ływanie zebrań formacyj chociaż 
by tylko w celu uświadamiania 
ich członków w duchu prorządo- 
wym jest zabronione.

Dowództwo komisaryczne nad 
wyższa grupą S. A. okręgu Ber­
lin —  Brandenburgja objął z na­
kazu konclerza Hitlera przywód­
ca S. S. gen. żandarmerji Kurt 
Daluege.

DALSZE EGZEKUCJE
LONDYN (PA T) —  W  godzi­

nach porannych odbyły się w Ber 
linie dalsze egzekucje, m. in. mia 
no rozstrzelać pewną ilość funk- 
cjonarjuszy policji. Von Papen 
został zwolniony, ale nit wolno 
mu opuszczać mieszkania. Krążą 
pogłoski o samobójstwie dwóch 
adjutantów v. Papena. (Reuter).

W edług pogłosek, mieli popeł 
nić sam obójstw o z otoczenia wi 
cekanclerza Papena —  szef ora 
sowy von Bose i adiutant P a ­
pena von Tschirschky.

PODNIECENIE W  BERLINIE
W  Berlinie panowało  wczoraj 

również wielkie ożywienie,  
zwłaszcza w starem centrum mia 
sta, w okolicy Wilhelmstrasse.  
Miejsce przed gmachem kancela- 
rji Rzeszy było strzeżone przez 
policję i S. S. Na placu Wilhelma 
gromadzi ły się olbrzymie tłumy.

W  południe kanclerz Hitler zja 
wił się w towarzystwie gen. Litz- 
mana i ministra spraw wewnet rz 
nych dr. Fricka w oknie 1-go pię 
tra gmachu kancclarji  Rzeszy. 
T łumy urządziły Hitlerowi wiel­
ką owację,  śpiewając hymny na­
rodowe.

W  tej chwili wśród dźwięków 
orkiestry przemaszerował  przez 
Wi lhelmstrasse oddział  Reichs­
wehry,  pełniący służbę przed po- 
szczególnemi budynkami  publicz 
nemi. Kanclerz podniesioną ręką 
witał  maszerujących żołnierzy.

ROEM NIE CHCIAŁ SIĘ ZABIĆ, 
WIĘC GO ZASTRZELILI

BERLIN (P A T ) —  Wiadomo­
ści o śmierci b. szefa sztabu sztur 
mówek Roehma zostały obecnie 
ze strony urządowej potwierdzo­
ne: W czoraj o godz. 19,40 nie­
mieckie biuro informacyjne ogło­
siło następujący komunikat:

„Byłemu szefowi Roehmowi da 
.10 okazję do wyciągnięcia kon­
sekwencji z jego zdradzieckiego 
postępowania. Ponieważ tego nie 
uczynił, został zastrzelony.

LONDYN (P A T ) —  Agencja 
Reutera dowiaduje się z kół dy­
plomatycznych, Iż przyczyną re­
wolty w Berlinie była przewldzla 
na drakońska reorganizacja od- 
dzrcśów szturmowych, która mia­
ła rozpocząć się 1 sierpnia po u- 
pływłe urlopów, udzielowych 
członkom szturmówek.

Hitler, Goering i Goebbels kom 
ferowali całe popołudnie w mini­
sterstwie propagandy.

Dwa specjalne pociągi ze sztur

mówcami wyjechały z Mona- 
chjum do Berlina. Sztylety, w któ 
re uzbroił Ich Roehm. zostały im 
zabrane bez żadnych wyjaśnień.

Oświadczenie, iż zbuntowani 
byli w kontakcie w jednem z mo­
carstw spowodowało, iż policja 
przeprowadziła rewizje w domu 
pewnej osobistości, która odgry­
wała ważną rolę w ruchu separa 
tystycznym Nadrenji.

Mimo pogłosek ustalono, iż Au 
gust Wilhelm, syn ex-kajzera nie 
miał nic wspólnego z rewoltą.

W  danej chwili Hitler i Goeb­
bels są całkowicie panami sytua­
cji i nie należy oczekiwać żadnej 
kontrakcji.

DŁUGA PODRÓŻ MINIE 
NIESPOSTRZEŻENIE —  

GDY ZABIERZESZ 
DO WAGONU CIEKAWE 

DZIENNIKI I CZASOPISMA

Międzynarodowa nagroda

L u d z ie  sp ra g n ien i
($. F .)  Do sklePu p. M otla Hir 

szbajna weszło dwóch panów. 
Stan isław  Kozik i Józef Klimkie 
wicz.

Popatrzyli ze smutkiem na 
sam otnie sto jącego za ladą kup 
ca I ze współczuciem  pokiwali 
głowami.

—> Źle ran  w yglądasz, panie 
handlujący.

—  Rzeczyw iście —  zaniepo­
koił sie p. M otel, patrząc na po­
dejrzanych gości..—  Coś sie o- 
statnio źle czuje.

—  A widzisz pan? To sie odra 
zu rzuca w oczv . Ale my pana 
poratuiem

—  J a k ?
—  Dasz Pan nam nare zło­

tych na wódkę, wypiiem za pań 
skie zdrowie i bedziesz pan 
zdrów, jak  ryba. No! Daw aj
pan!

P. Motel w zruszył ram iona­
mi:

—  Idźcie panowie lepiej do te 
go sklepu naprzeciwko. Tam  
właściciel jest bardziej chory. 
W ypijcie za jego zdrowie. Jemu 
sie in bardziej przyda niż mnie.

Panowie zm arszczyli brwi.
—  Panie handlujący! M v  do 

pana grzecznie z dobrem ser­
cem przychodziern. a pan sobie 
z nas kpisz? Radziem. nie żar­
tuj Pan!

— Kto -żartuje? — przeraził 
sie p. H irszbajn. — Mnie sie le- 
raz płakać chce! Je st tyle pięk­
nych. bogatych sklepów w W ar 
szaw ie, to wy musicie przy jść

akurat do m nie? Czy mnie stać, 
żeby dawać szanownym panom 
na wódkę?

—  Juk sie pan w yrażasz?
—  Przepraszam . Szanownym 

panom terorystom .
—  Żadne teroryści nie jesteś­

my, tylko zw yczajnie ludzie 
spragnieni. A że nam forsy za­
brakło. więc sie zw racam y o za 
siłek do sfer handlowych.

—  To może panowie pójdą 
na róg. Tam  jest taki bogaty 
skład apteczny. On ma więcej', 
niż ja .

—  Nie możem. Tam  fest tele­
fon. P o  Policję zadzwoni.

—  Aha! Panow ie chcą Coś 
bez telefonu? To tu bliziutko 
jest m leczarnia. Słow o honoru 
ber, telefonu.

—  Iii.. Ale m leczarz silny 
chłop.

—  Rozumiem. Panowie chcą 
kogoś słabego. O trzy domy da 
lej jest sklep galantery jny. W  
sam raz dla panów. Cherlak wła 
ściciel. Dmuchnąć, to sie prze­
wróci.

—  Panie kupiec! —  stracili 
cierpliw ość goście. — Dajesz 
pan. czy nie?

Poniew aż p. Motel waha! sie 
jeszcze, panowie przewrócili 
■ ■' pobili i zaczęli demolować

Na ogólnem dorocznem zebra­
niu Francuskiego Tow arz ys tw a  
Astronomicznego laureatem mię­
dzynarodowej  nagrody  z ast ro­
nautyki ogłoszony został inż. A. 
J. Steinfeid za cenne rezultaty o- 
siągnicte w studiach z dziedziny 
podróży międzyplanetarnych.

29-letni łodzianin przedstawi! 
w roku bież. francuskiej Akade- 
mji Nauk oryginalne przyczynki 
do astronuatyki ,  stanowiące 
p !erwszc komunikaty Akademji z 
tej dziedziny.

W  swojem nader  cickawem 
d|PjJe, zatytulowancm „Initiation 
a la Cosmonaut ique“ , którego 
główne zagadnienie nakreślił  by t  
w grudniu nb. r. w Obs erwato r ­
ium Warszawskiem, a w maiu r. 
b. na Sorbonie paryskiej ,  młody

uczony dochodzi do wniosku, że 
istniejące projekty rakiet kos­
micznych mogą  być znacznie u- 
proszczone,  a zatem o wiele łat­
wiejsze do zrealizowania.  Roz­
wiązuje on również z powodze­
niem cały szereg problemów z 
astronautyki ,  m. in. sygnalizacji 
międzyplanetarnej ,  ustalania dro­
gi przebytej  w próżni i t. d. N a ­
wet, jeżeli chodzi o czysto teore­
tyczną możliwość osiągnięcia 
gwiazd rezultaty jego są również 
optymistyczne.

Inż. A. I. Steinfeid jest  trzecim 
zkolei laureatem Międzynarodo­
wej nagrody Astronautycznęj  od 
czasu iej ufundowania  w r. 1928 
po prof. H. Ob«*rth'cie 1 dr. P. 
Montagne'u.

Zgon budowniczego
pierwszego drapacza chmur

W Anglji zmarł  wybi tny archi­
tekt amerykański ,  Cass Gilbert,  
który pierwszy pos tanowił  wy­
dobyć maksimum użyteczności z 
niewielkich terenów, jakiemi dys 
ponowali  właściciele p laców w 
New Yorku i wybudował  p ie rw­
szy drapacz  chmur, słynny Wool 
worth —  Building. Gilbert  zdo­

był sławę i stał się oficjalnym ar 
chitektem Stanów Zjednoczo­
nych. W  wielu s tanach powie­
rzano mu budow ę gm achów  rzą­
dowych.  Ostatniem jego dziełem 
była konstrukcja mostu George 
Washington  nad Hudsonem w 
New Yorku.

Witamina C decyduje o zw ycięstw ie
Dopiero w ostatnich czasach 

wykryty został wpływ witaminy 
C na zdrowie człowieka. Jej nie­
obecności w pożywieniu prz jp isu  
ją uczeni powstanie szkorbutu. 
Witamina C zrajduje się w wię­
kszej ilości w młodych jarzynach, 
dalej w młodych kartoflach, w cy 
trynarh, pomarańczach, pomido­
rach, malinach, poziomkach, jabł 
kach, gruszkach. Z produktów 
zwierzęcych najwięcej tej wita­
miny zawiera mleko, niewiele 
jest w mięsie, wątrobie, nerkach.

Lekarz monachijski, dr. E. 
Vogt stwierdził na podstawie do 
świadczeń, iż witamina C wywie 
ra jednak wpływ nietylko na stan

I1 zdrowia dorosłych,  lecz i na ży­
wotność  płodu w łonie matki o- 
raz noworodka.  Badania dr. Vog 
ta doprowadziły do wniosku, że 
niedostateczna ilość witaminy C 
czy to w pożywieniu podawanem 
brzemiennej, czy też z mlekiem 
matczynem, oddziaływa wręcz u- 
jemnie na rozwój i zdrowotność 
płodu, ewentualnie noworodka. 
W  konkluzjach swoich posuwa 
się dr. Vogt feazcze dalej, gdyż 
twierdzi, iż w niektórych wypad 
kach bezpłodność kobiety lub też 
naturalne poronienia zdarzają się 
właśnie naskutek niedostateczne 
go zapasu witaminy C w organi 
źmie.

P o m n i k  s z a r a ń c z y

W sadzie tłumaczyli sie. że 
by ii pijani. Nie uratowało to ich 
od wyroku, skazuią_i'ffo na 6 
m iesięcy wiezienia,

Wiele już pomników stawiano 
zwierzętom. Nie licząc nagrob­
ków ulubionych faworytów:  
psów, koni, kotów i t. p. pomnik 
krowy znajduje się w Seattl  w 
Stanach Zjednoczonych,  pomnik 
świni w parku lorda Mount -Ed-  
genmbe w Plymouth i pomnik.bia 
lego królika w Llandudno (Angl 
j a ) .  Ostatnio mieszkańcy Aaba-

ma (Stany Zjednoczone) pos ta ­
nowili wyb udować  pomnik.. .  sza­
rańczy. Od lat szarańcza niszczy 
la ich zbiory i zrozpaczeni  rolni­
cy z takim zapałem walczyli ze 
szkitlnikami i pracowali  na roli, 
że zbiory ich powiększyły się 
10-krotnie. W ten sposób  pieprzy 
jaciel zdobył sob'e prawo dc 
wdzięczności.

r
UYsoty Kącik

Ofc-^-ą ■

OFIARA

P an Hieronim Kupka z z a sa ­
dy jałm użny, ani żadnych ofiar 
nie udzielał. Ale raz w życiu 
zmusiły go do tego okoliczno­
ści.

Obraził bardzo sąsiada. S ą ­
siad zagroził sądem. Pan  Kup­
ka się przestraszył i zaczął 
przepraszać. Sąsiad sie w resz­
cie zgodził na przeprosiny, pod 
warunkiem, że pan Krupka zło­
ży 5 zł. na biednych.

C hcąc nie chcąc, pan Hiero­
nim musiał sie zgodzić i naza­
jutrz w gazecie, w rubryce „o- 
fiary'* ukazała się następująca 
p ozycja :

,P .  Hieronim Kupkf —  5 zł. 
na biednych."

P o  ukazaniu sie tej wzmian­
ki pan Kupka, który dotychczas 
wogóle na biednych nie zwra­
cał uwagi, zaczai sie z zainte­
resowaniem przyglądać w szyst 
kim, biednie w yglądającym . lu­
dziom.

Żagla dał każdemu biedakowi 
w oczy i był bardzo zdziwio­
ny, że.na żadnej twarzy nie wi­
dzi jakichkolw iek objawów 
wdzięczności.

—: C zy te dranie— m vślaf—  
wiedzą chociaż, że 5 złotych 
na nich wybuliłem ? Ociera się 
o mnie jeden z drugim i nawet 
nie wie, że tu ich dobroczyńca 
idzie!

Tego dnia, po obiedzie, pan 
Hieronim odebrał w pewnem 
m iejscu dość duża paczkę. Spe 
cjalnie ciężka nie bvła, ale upal 
doskwierał i panu Kupce nie 
chciało się dźwigać.

R oze jrzał sie dookota 1, wi­
dząc pod murem jakiegoś w y­
chudłego młodzieńca, skina1 na 
niego palcem.

—  Chodź pan tu!
W ychudły młodzieniec zbli­

żył sie.
—  Coś pan za jeden? —  snv 

tał pan Hieronim. —  Biedny?
—  Biedn^, —  westchnął m ło­

dzieniec.
—  T o  dobrze. Bierz pan te 

pączke. Odniesiesz mi ja  pan 
do domu.

M łodzieniec ucieszył sie. 
wziął paczkę i poszli. Gdv sie 
znaleźli u celu, pan Kuoka ode­
brał paczkę I sięgnął do kiesze­
ni... Ale nie po pieniądze! W y ­
ciągnął z niej gazetę.

—  W idzisz b racie? —  poka­
zał chudzielcowi, —  cz y ta j! 
Dopiero w czoraj 5 złotych na 
was biednych dałem! Rozu­
m iesz?.. W ięc, uważasz, 1 mnie 
sie od was trochę przysługi na­
leży... Badź zdrów.

A gdv biedak, widząc, że go 
chcą nabić w butelke. w ezw ar 
Dolicianta i gdv policjant o- 
rzekł. że zaplata za odniesienie 
się należy, pan Kupka nie po­
siadał sie z oburzenia.

—  J a  —  tnówił z goryczą — 
dla tych drani 5 złotych złoży­
łem, a taki nawet paczki za to 
nie mr,ie odnieść? Za grosz

Uapoleon Sadek

i
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130 balonów zgłoszono na wielkie zawody
1 ttoca wbma! tfenjwy ter­

min zgłoszeń do X X II Zawodów 
Balonow ych o Puhar Gordon- 
B en n etta . które odbędą sic w 
W arszaw ie 23 września br.

Zestawienie zgłoszeń, które 
wpłynęły dotychczas do Aero­
klubu Rzeczypospolitej Polskiej 
przedstawia sie jak  następuję.

P olska: 1) Kościuszko —  kpt. 
Hynek, por. W I. Pom aski. 2) 
Polonia —  kpt. A. Janusz, por. 
Ig. W aw szczak, 3) W arszaw a 
—  kpt. Zb. Burzyński, por. J .  
Zakrzewski, Szw ajcaria— ppłk. 
W . Gerber, dr. E. TilgenkamP, 
St. Zjednoczone —  2 balony, 
W łochy — Dux, Atnoroso, P iraz 
zoli, B elgia —  2 balony. Niem 
cv  — 3 balony.

W iększość zgłoszeń dokona­
no telegraficznie bez wymienie­
nia nazw balonów, a w niektó­
rych wypadkach i nazwisk za­
łóg.

W szystkie ze zgłoszonych 
państw, prócz W łoch, figurowa 
lv już na Uście zwycięzców po­
przednich Zawodów,

W  ostatniej chwili wpłynęło 
leszcze jedno zgłoszenie szw aj­
carskie. Balon „B asel" z załoga 
pilot —  dr. E. Dietschi. prezes 
Sek cji Balonowej Aeroklubu 
Szw ajcarskiego w Bazylei,' —  
pomocnik pilota A. van Baerle.

Zawody • balonów wolnych < 
puhar G ordon-Bennett‘a posia 
daja ju ż  trzydziestoletnia trądy 
cie._Zaczęłv sie one w roku 
1905, kiedv to wydawca poteż 
nego dziennika am erykańskie­
go. „New York H erald" Jam es 
Gordon Bennett ufundował n a -( 
grode 50.000 franków dla sportu 
balonowego. Z Pieniędzy tych 
kupiono puhar imienia ofiaro­
dawcy i wyznaczono trzy nagro 
dv pienieżne po 12.500 franków 
dla zwycięzców w zawodach 
balonów wolnych.

Pierw sze zawody odbvłv się 
w roku 1906 w Paryżu. Odtąd 
odbywała sie one corocznie, do 
roku 1913 włącznie. P o  wojnie 
zostały wznowione w roku 1920 
i z wyjątkiem  roku 1931 odby­
w ają sie stale przy licznym u- 
dziale najróżniejszych państw. 
Najwięcej zwycięstw odnieśli 
dotychczas Amerykanie (10) i 
Belgowie (5).

w  P o l s c e
Z w ydezca zawodów zostaje 

ten pilot, k tóry  przeleci balo­
nem wolnym najw iększa Prze­
strzeń w linji prostej od m iejsca 
startu do m iejsca lądowania.

Aeroklub, w którego barwach 
eciał zw ycięzca zdobywa pu­

har na jeden rok, poczem obo­
wiązany jest do urządzenia na­
stępnych zawodów. Jeśli Aero­
klub zdobędzie puhar trzykrot­
nie. to stanie sie jfigo w łaścicie­
lem.

Każdy Aeroklub, czyli każde 
państwo może zgłosić do zawo­
dów trzy balony, o ograniczo­
nej pojemności (2200 m. sześć.), 
napełnionych gazem  świetlnym.

Załogę każdego balonu stano 
wić musza dwal piloci.

W  roku ubiegłym zawody o 
puhar Gordon Bennett’a odby­
w ały się w Am eryce i tam. za 
oceanem, przy bardzo silnej kon 
kurencji międzynarodowej wspa 
niałe zwycięstwo odniósł balon 
polski „Kościuszko", orzebvwa

ją c  w ciągu 39 godzin 32 minut 
przestrzeń 846 mil angielskich. 
Załoga, kpt. Hynek i kpt. Bu­
rzyński mogą poszczycić się 
zwycięstwem nad tak słynnym 
pilotem balonowym jak  W . T. 
van Orman, który w zawodach 
o puhar Gordon B en n etta  cen­
ne to trofeum zdobył trzykrot­
nie.

W  rezultacie zawody o Puhar 
Gordon Bennett‘a na rok 1934 
odbeda sie w W arsazw ie, dnia 
23 września roku bieżącego.

Konkurs jest bogato wyposa­
żony w nagrody pienieżne dla 
zwycięzców, a mianowicie:

Za zdobycie pierwszego miej 
sca 10.000 zł., drugiego —  7.000 
zł., trzeciego 4.000 zł... czw arte­
go 2,500 zł., piątego 1.500 zł., 
szóstego 1.200 zł., siódmego
1.000 zł. i ósmego 800 zł.

Poza tern dla w szystkich u- 
czestników zawodów przezna­
czone sa medale pamiątkowe.

W  C Z T E R Y  O CZY
Intymne rozmowy Iksa z czytelnikami

Kocha, ale dlaczego się nie żeni?
■ • * ------ m

Swieto Morza w W arszawie

W dniu Święta Morza Pan Prezydent Rzplitej w otoczeniu członków rzą 
du przyjmował z pokładu statku wielką defiladę na Wiśle

P. Ada z Konstancina
tak nam się zwierza ze 

swych trosk:
..Przed trzema laty  poznałam 

chłopca imieniem Jurek. Podo­
bał mi sie bardzo, no i... zako­
chałam sie. Je s t  b. inteligentny, 
przytem b. przystojny i ele­
gancki.

Z początku spotykaliśm y się 
b. często. J a  go tak strasznie 
kochałam, a on na złość mi ro­
bił i spotykał z innemi. Nie by­
łam z tego powodu zła, dlate­
go, że ja  mu dać tego nie mo­
głam co mogły dać inne; ty l­
ko przykro mi było, że dla tam 
tych więcej czasu poświęca, niż 
dla mnie, ale rozumiałam to —  
jest m ężczyzna...

Spotykaliśm y się tak z soba 
siedem m iesięcy; charaktery 
nasze zgadzały sie. tylko to nie 
szczęście, że Jurek dążył, aby 
mnie zdobyć i wiecej nic.

W iedząc, że nic nie skorzy­
sta, przestał sie ze mną spoty­
kać, mówiąc że „szkoda sobie 
psuć krew 1'. Jak  tak —  to ode­
szłam ze łzami w oczach i już 
nie spotykaliśm y się. A ponie­
waż ja  jestem  też przystojna 
i zgrabna —  mówią, że jestem  
typem wschodnim —  przytem. 
ślicznie tańczę i mam dwudzie 
sty rok, wiec zaczęłam  sie ba­
wić, chodzić wszedzie, w yjeż­
dżać na różne w ycieczki, nie bo 
ją c  się, że mi może sie co złe­
go stać, bo uważam, że jeżeli 
ktoś nie chce, to go sie siła nie 
zdobędzie 

I naraz los znów nas zet­
knął. Przez trzv lata nie widzie 
!iśmv się. Redaktorze Kocha 
łiv ! Z jaka m iłością patrzałam  
na niego! M yślałam , że już mi 
tość w ygasła, a jednak kocham 
go nadal. Spotykam  sie z nim 
znów i znów czułe słowa, uści­
ski, pocałunki — no, oszaleć 
można! Ale Jurek znów ,ki 
sam —■ dażv do jednego celu.

Gdy mu mowie, że nigdy się 
nic zgodzę, to on na to. że je ­
szcze poczeka —  a musi mnie 
mieć. Tłum acze mu, że moim 
największym  skarbem jest cno­
ta i że jestem  dumna z tego. 
więc niech mi je j nie odbiera.

Lecz on na moje słowa nie 
zwraca żadnej uwagi.

Redaktorze Kochany, jak z 
nim postępować. abv odsunąć 
od niego te złe m yśli? Nie chcę 
być kochanka przed ślubem, 
chce być uczciwą mężatka, 
mieć obrączkę na palcu i być 
szczęśliwa. Chce. żeby myślał 
trochę poważniej, mężczyzna, 
który ma dwadzieścia pięć lat, 
Kochany Redaktorze, beae P a ­
nu b. wdzięczna, o ile Pan łas­
kawie udzieli mi sw ojej szlache 
tnej rady i zgóry ślicznie dzię­
ku ję."

Aby dokładnie rozważyć
sprawę Pani, trzebaby mieć je ­
szcze kilka dodatkowych infor 
m acyj.

Przedew szystkiem . dlaczego 
właściwie się nie pobieracie, 
skoro, sadzać z pozoru, jest mi 
łość w zajem na?

Skierow ać myśli Jurka w in­
ną stronę, można tylko ....obrzy 
dzaiac mu Panią, a tego Pani 
chvba nie pragnie? Ale dlacze­
go rzeczyw iście nie żeni sie z 
Panią, skoro mu tak pilno?

Wielka rewja; 
„To warto zobaczyć"

(H. LJ Tytut inauguracyjnej rewii 
nowej placówki — najzupełniej słu­
szny W arto obejrzeć: przedewszy­
stkiem dlatego, że ceny biletów sa 
doprawdy niesłychanie tanie, a po 
drugie, że za te parę groszy można 
zobaczyć ogromny gwiazdozbiór rew  
jowy Są to : Bodo. Krukowski, Sym. 
Mankiewiczówna, Antoszówna, Sko­
nieczny, Makowska, Kraszewska, u- 
dało sie nawet ściągnąć laureatkę 
międzynarodowego konkursu tańca 
artystycznego Janinę Leitzkównę. 
która popisuje się swoim ..wiedeń­
skim" mazurkiem Szymanowskiego 
oraz faktycznie wiedeńskim walcem, 
którego w Wiedniu nie tańczyła i do 
brze zrobiła, stoi bowiem na o wiele 
niższym poziomie od jej kreacji wie­
deńskich. tak wysoko i słusznie oce 
nionych przez międzynarodowe jury.

Krukowski ma tyrń razem dobry 
monolog o reformach komunikacyj­
nych .stolicy i słabsze nieco piosenki. 
Świetny iest też w monologu Sko­
nieczny. Bodo natomiast jest przepy 
szny we wszystkiem.

Makowska. Mankiewiczówna I 
Sym pięknie śpiewają, a Kraszewska 
rozbiera się z ujmującym powabem. 
Akrobatyka Antoszówny cieszy sie 
zwyktem i zasłużonem powodzeniem

M. O.
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INSPEKTORA PO LICJI

Na uprzejme zaproszenie Kon 
stancja Evigny zajęła m iejsce 
przy biurku. Nim padło pierw­
sze pytanie, czaru jąca Kocia 
zdołała przyszykow ać niezliczo 
na ilość przvborów kosm etycz- 
nych. Trudno bvlo uwierzyć, że 
rios ten mieści się swobodnie w
m ałej, srebrnej torebce.

Kocia Pociągnęła ołówkiem 
p o  brwiach, rzęsach i ustach, 
nieznacznie potarła obadwa po 
"czk i, poczem z ujm ującym  u- 
’miechem, rzekła:

— A więc słucham pana, pa­
nie inspektorze.

Gerard, strzepnął palcami, 
jakby odtracaf od siebie natręt 
Ją  muchę. Sn ać oswobodził się 
G  ..ciężaru", gdyż już swobod 
nie or^-w ał sie:

Przedewszystklem proszę 
T,arJ) wybaczyć, żeśmy pania tru 
dzili. Niestety sprawa jest Łt nil 
r,a ł w interesie pani jest, byś­
my wyświetlili kilka szczegó­
łów, związanych *  tragiczną śmterdą Waft*. ta*

ostatni widziała sie pani z W al 
lem ?

K onstancja pozornie hvla ide 
alnie spokojna. Uważny jednak 
obserwator mógł spostrzec, że 
K onstancja z trudem panuje nad 
sobą i jedynie dzięki swej ruty 
nie życiow ej, potrafi panować 
nad nerwami.

Stw ierdził to komisarz W uc 
ki. Pragnął wiec usłyszeć jakim 
tonem będzie odpowiadać Kon­
stancja. W reszcie kobieta ode­
zwała sie:

—  Z W allem widziałam sie o 
ile dobrze pamiętam, na 2 ty­
godnie przed jego tajemniczem 
zaginięciem. Dopiero później i 
to z gazet dowiedziałam sie o 
strasznej zbrodni...

—  A czv pani nic nie wiedzia 
ła o rozpaczy W alla po ujawnię 
niu... zdrady? —  zapytał W uc- 
ki.

Konstancja lekko drgnęła.
—  Donoszono mi, że W al! 

dziwnie sie zmienił —  usta Kon 
stancji drżały jak u małego 
dziecka, które coś spsociło i o- 
te w ia  » e  kar?

—  Nie przypuszczałam jed­
nak. że W all tak sobie wziął do 
serca zerwanie...

—  Czy nie miała pani nigdy 
zatargów z W allem ? — indago 
wał W ucki.

—  Naogół żyliśmy bez wstrza 
sów. Coprawda W all był zaz­
drosny. Urządzał mi nieraz sce 
ny. M iłość moja do niego...

—  Tak, tak —  przerwał szor 
stko W ucki —  miłość, szaleń­
stwo i t. d. Nie odpowiedziała 
Pa ni jednak, czy nie było mie­
dzy wami zatargów na tle finan 
sowetn.

Konstancja z minuty na minu 
to traciła swobodę i pewność 
siebie. Każdy mógł z łatwością 
stwierdzić, że niewiasta ta prag 
neła jak najdalej być od tego 
ciemnego gabinetu, gdzie dwaj 
..chirurdzy" tak sie nad nia pa­
stwili.

Możeby zdołała wzruszyć Ge 
ran!a. który choć pod 60-ką ła­
sy był na wdzięki kobiece. Ale 
tli bvfa „robota'* z Wuckim. 
człowiekiem twardym, zimnym, 
dla którego istniała w życiu .ied 
m  dewiza: „Tępić przestęp­
ców ".

Od pierwszej chwili. gdv zbhs 
ka przyjrzał się Konstancji, jej 
uróżowanvtn policzkom i płoną 
cym . zm ysłow ym  ustom, był

przekonany, że ta czaru jąca isto 
ta m aczała palce w tajem ni­
czej zbrodni.

Może nie ona zadała śm iertel 
nv cios swemu bvłemu kochan­
kowi, ale, że Konstancja inspiro 
wała zabójstwo, że ona skłoniła 
kogoś do zbrodni, tego komi­
sarz Wuirki bvł tak pewien, że 
gdyby nie obecność inspektora 
Gerarda, zbliżyłby sie  do pięk­
nej niewiasty i kładac ciężka re 
ke na je j pachnącem. wiotkiem 
ramieniu, rzekł: „Proszę me 
grać komedji. D laczegoś go. 
dziewko, zamordowała?

Do takiei sytuacji jednak 
nie doszło. W  trakcie ponurych 
ro z m y śla ń  W uckiego. inspektor 
Gerard zabawiał K onstancję 
rozmowa, zadając pytania, do­
tyczące zbrodni, w sPpsób nie­
frasobliwy. Za każdym  razem 
stokrotnie przepraszał Konstan 
c je  i jak  mógł starał sie odsu­
nąć nawet cień podejrzenia.

Nagle, m ilczący W ucki, jakby 
obudził się z długiego snu i z 
niewinna mina zapytał:

—  Jaki stosunek łączy ł pania 
z Jeanem  B arb at?

Zadał pytanie, a Jednocześ­
nie wpił sie zimnemi. stalow e- 
mi oczami, w otchłań pysznych, 
koloru błękitu oczu Konstancji. 
Pytania cadło jak świat lmt

I cios bv? trafny. Konstancja 
zbladła śmiertelnie. Z pobla­
dłych ust wydobył sie jak iś nie 
ludzki dźwięk. W ucki. dziwnie 
rozpromieniony, szybko pow­
stał, nalał do szklanki zimne, 
wody i podajac Konstancji, u- 
przejmie rzekł:

—  Proszę, niechże nani wvp' 
je . Rozumiem, silne wzruszenie. 
Niech się pani nie przeimnie. Ja 
koś w szystko się wyjaśni.

Słow a te w yw ołały skutek, o- 
czekiwany nrzez starego w ygt 
kom isarza W uekiego. Konstan­
c ja  gwałtownie powstała z fote 
la i histerycznie poczęła k rzy­
czeć:

—  Niech mnie pan nie uspaka 
ja . Pan  mnie chce uwikłać n’ 
sieć jak ie jś  potwornei intrygi 
Co pani wie o Jean ie? Tak to byl 
mój kochanek! Jeg o  naprawdę 
kocham. A!,ę to nie on zabił...

W ucki z uśmiechem przysłu­
chiwał sie. Coraz bardziej kry­

sta lizow ała  sie mvśl. że Kon- 
1 stancja  za chwilę zacznie... wię­
ce j mówić. Mrugnął porozumie 
wawczo do Gerarda, poczem 
rzekł do Konstancji:

—  Słucham y pania uważnie. 
A wiec nie Barbat zamordował 
W alla. W obec tego kto zabił? 
Pani ?

c f e t  a
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P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw ikła n ych  w  sieć szatańskich pokus i nasadzeń

Rei i Gordyk leżeli obok siebie, ledwo dysząc 
re zmęczenia i w yczerpania bójką...

W reszcie R ei się odezw ał:
—  Czy to ma właściwie jak iś sens. żebyśm y sle 

tak w zajem nie zakatrupiali? Nasi wrogowie tylko 
na tern skorzysta ją ... B o  jednak uważam, że jeste ­
śmy przyjaciółm i....

Gordyk uniósł się na ramionach 1 odparł:
—  R zeczyw iście nie m am y poco dalej się bić, ale 

Jeżeli m yślisz, łotrze, że jestem  twoim przyjacielem , 
to grubo sie m ylisz!...

—  W  takim  razie świetnie sie maskowałeś...
*— Dureń jesteś, jeśliś się dał na to nabrać...

śm iałem  się w kułak z ciebie, że jesteś taki łatw o­
wierny 1 wierzysz we wszystkie bujdy, jakie ci opo­
wiadałem.

—  Nie wiem. doprawdy, co  m ogłeś mleć prze­
ciwko mnie —  udawał w dalszym  ciągu niewiniątko 
Rei.

—  M ilcz, obłudniku!.. W iesz dobrze, a zresztą 
m ógłbyś to nawet odgadnąć... Pom im o moich w y­
siłków bowiem, nienaw iść m usiała mi aż tryskać z o- 
czu...

—  Za co ?  Zapewniam d e. że Jeszcze 1 w tej chwi 
li nie domyślam się...

—  B e stjo  w ludzkiem cie le !.. M yślisz, że ja  nie 
wiem. jaki spisek knułeś na m nie? I że to czysty  
przypadek, iż ocalałem ...

—  Nic nie wiem o niczem podobnem... To jakaś 
wielka pom yłka... Jak ieś bardzo przykre nieporozu­
mienie...

— Ha. więc ci plunę w twarz cała prawdą, po 
której nie ośmielisz sie już w ykręcać...

—  Pluń, pluń... a przekonasz się. że splunięcie 
wróci do ciebie!...

—  Pow iem  ci tylko dwa słowa, maszyna pie­
kielna...

—  Nic nie rozumiem....
—  Nie udawaj, cyniku!.. A sw oja droga nie no 

wiodło ci się tak, że aż przv',ro.r Teki świetny plan 
opracow ać, w szystko przygotow ać, w v k rm ć i... ża­
den skutek... M aszyna piekielna wybuchła, statek 
w ylatuje w powietrze, ginie kilkanaście osób. n c> 
co właśnie zginąć mieli —  ż y ją !.. Ha, ha, ha... a toś 
wpadł, bandyto, nikczem niku!;..

—  W szystko brednie, w yssane z palca... —  uda­
wał Rei ze zdum iewająca obojętnością i spokojem. 
— Zalałeś sie .jak nieboskie stworzenie... W ódki 
od ciebie niesie na kilom etr t pleciesz teraz, Jak P ie ­
karski na m ękach... A może ci lepetyne ..bykiem " 
uszkodziłem? M ożeś rozum postradał, padając na 
głowę, gdy cię grzm otnąłem  po łbie?

—  Nie usiłuj mnie zagadyw ać... Zaraz ci w szy­
stko opowiem od początku do końca.

—  Ciekaw ym  doprawdy....
—  W ięc słuchaj —  rzekł Gordyk.
Oparł się o drzewo i opowiedział:
—  Odłamek tej potwornej m aszyny piekielnej 

zabłąkał sie do łodzi ratunkowej, w które i schroni­
łem się z Niuisią.

R ei zaklął zcicha—
Oordyk m usiał to dosłyszeć.
R zekł bowiem jadow icie:
—  Ha, h a!... Tknęło cię, nareszcie!.. Nic dziw­

nego!... B o  też to była zbrodnia okropna... Ja . cóż. 
ja ?  Jestem  także bandytą i łajdakiem  z pod ciemnej 
gwiazdy, zdaję sobie z tego sprawę, a jednak byłem 
przerażony tym  twoim czvnem....

O detchnął na chwilę, poczem piorunował dalej:
—  M yślałem  sobie: Mpie chce zam ordow ać? 

Mnie, tow arzysza niedoli, który wraz z nim narażał 
sie na tyle niebezpieczeństw?

Zwrócił sie do R ela  groźnie:
—  P rzy zn aj się : czy ia cie kiedyś zdradziłem? 

Czy kiedyś szedłem przeciw tobie? Czy chciałem 
skorzystać z tego, co wiem o tobie. żebv wymuszać 
od ciebie grubsza forsę? A przecież mógłbym, móg! 
bvni cię szantażowa^ przez ca*.' źvde...

W ym achując pięścią, obrzucał go dalej stekiem 
przekleństw :

—  Obyś nawet w grobie spokoju nie zazna]!,. 
Oby cie najgorszem i udrękami męczono za twoje 
niegodziwość i chciw ość!... Aby tylko nie dopuścić 
mnie do udziału w zyskach orzv now oadkrvtve’i 
lach brylantow ych, postanowiłeś mnie zgładzić, szu- 
braw cze!... B o  nie chciałeś mi użyczyć gąszcze tro­
chę pieniędzy, choć ich miałeś tak wiele C  Otóż wła­
śnie za te tw oją zachłanność spotka cie zasłużona 

kara...
Tu na chwile zatrzym ał się i po chwili zapyta 

sam siebie:

—  C zy zasłużona, nie wiem !.. Nie wiem. bo cóż 
zdoła wyrównać ohydę tw ojego postępowania?... I 
każ zem sta bedzie dostateczna za zbroćniczość 
twych poczynań? Szukałem , szukałem i długo nie 
znajdowałem... W szystko wydawało mi sie zbyt sła­
be, zbyt matę i niew ystarczające, niesięgające na­
wet w najm niejszej mierze szczytu obrzydliwość 
twojego postępowania!.. Aż wreszcie szczęśliw y 
przypadek podsunął mi narzędzie zem sty!..

—  Monika... m oja córka —  wybełkotał Re! i po 
w tarzał potem to zdanie nieustannie, jakby bredzą­
cy  w arjat!

B y ł tak bardzc w strząśnięty, tak bardzo tem 
wszystkiem  oszołomiony, że już nawet nie wiedział 
co mówi, słowa Gordyka zaś dalej padały mu im 
mózg .niby krople rozżarzonego żelaza...

N apaw ając się przerażeniem Rela. Gordvk mó­
wił dalej, niesyty zem sty:

—  W  ostatniej chwili zawahałem się... ale tylko 
na mgnienie oka... Przez głowę mi przemknęła myśl, 
że jednak nie należy naśladować złego przykładu. 
Ale już było za późno.... Los cie dosiegnął, zanim yo 
odwrócić zdążyłem... S ta ło  się. co sie stać musiało...

—  Co takiego?
—  To. czemu zapobiec Już nie zdołałem.,. Zo­

stałeś kochankiem w łasnej córki.... Ha. ha. ha!... 
W yobrażam  sobie, jakie przerażenie cie teraz ogar­
nęło. jaki straszliw y w stręt czujesz do siebie...

Zachichotał szatańsko i syczał:
—  Prysneły  marzenia o pieknej podróży zagra­

nice z młodziutką i czaru jącą kochanką... Uściski, 
które cię tak upaiały, w ydają ci sie w strętne!... R a j­
ski sen rozwiał się w nicość!.. Odraza prześladować 
cie będzie teraz już całe życie. Oto m oja zem sta, 
najstraszliw sza ze straszliw ych, najokropniejsza z 
"okropnych, nareszcie ciebie godna, bo gorsza, niż 
śm ierć i katusze najcięższe...

Szerokieni echem rozlegał się dookoła lego sza­
tański śmiech....

Dziwiło go natomiast, że na Relu to wszystko 
nie wywierało takiego potężnego wrażenia, jak przy­
puszczał....

—  A tn dlaczego? —  zapytyw ał sie Gordyk
sry ’ * '•i/r-s*.'*........ . zdumieniem.

Dalszy ciąg nastąpi.

P O Z E R A C Z  S E R C  K O B I E C Y C H
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

UŚPIONA I BEZBRONNA
Koto godziny dziesiątej przed domem przy ulicy 

K oszykow ej, w  którym  mieszkał Noderski, zatrzy­
m ała sle limuzyna. Wysiadł z niej Noderski i szybko 
pobiegł do swego mieszkania. W  samochodzie zosta­
ła Jedna osoba. 

Nieliczni przechodnie spoglądali z pewnem zgor­
szeniem  na młodą dziowczynę, siedzącą ze zwieszo­
na głową.

—  Upiła się i —  m yślał niejeden. —  A t do nie­
przytom ności.

Noderski z jaw ił się do chwili ze służącym
—  T a  pani trochę zasłabła —  tłumaczy? mu. •—  

Pomożesz mi prowadzić ją do mieszkania.
U jęli Ja pod ramiona i, w yczekaw szy chwile, 

kiedy nikogo nie było widać na ulicy, przeprow adził 
do bram y.

Na schodach Noderski wziął na rece bezwładną 
dziewczynę.

Przytulił ja do siebie i patrzył Jarzaeamś się 
oczami na jej twarzyczkę.

— Będziesz wreszcie moja!,. — szeptał i mu­
skał wargami policzek dziewczyny.

Służący  postępował za nim z miną najzupełniej 
obojętna.

— Każ samochód wstawić do garażu i możesz 
sobie iść. Nie będziesz mi potrzebny. Sam sobie dam 
radę — polecił mu Noderski.

Słu żący  posłusznie zaw rócił. W yszedł wnet na 
ulice i podążył szybkim  krokiem  na róg Mokotow­
skiej do cukierni.

U jął słuchawkę i zasłaniając ją . bv muzyka nie 
przeszkadzała mu w rozmowie, połączył się z m iesz­
kaniem Montemorta.

—  Tu M arceli —  meldował Montemortowi. — 
drabia  jest iuż w domu. Przyw iózł jakaś dziewczynę

Marceli rozejrzał sie, cz,v kto nie podsłuchuje 
jago słów.

Zdaje sie. że ja  uśpił jakim ś narkotykiem . Tn 
ta ekspedjentka ze sklepu na M arszałkow skiej.

—  Dobrze! — odpowiedział rau M ontemort — 
W racaJ do domu.

Tymczasem Noderski złożył dziewczynę na ka 
narnie.

Leżała bezwładnie, ledwie oddychając.
— Trochę za duża dawka — pomyślał Noder­

ski. — Ale najdalej za godzinę ocknie się.
Przysiadł obok leżącej 1 powiódł rękami poJbj 

kształtnej figurce. _ śśJSal
—  Jaka zgrabna! — szepnął % uznaniem.
Nachylił sie ku niej I pocałował Ja w usta. ś
— Co ci przyszło z tvch wszystkich skrupu­

łów?.. I tak będziesz moJaL Ale Ja bede tylko od­
czuwał rozkosz!,, OdTbyś była mądrzejsza i nie dro­
żyła się tak, byłoby nam odraza dobrze. Ułożylibyś­
my sobie ivcie Jak najlepiej!..

Znów całował nieruchome usta dziewczyny, tulił 
bezwładne dało.

W pewnej cbwil! zerwał się.
wNia, to do niczego niepodobne! — zawołał 

nagłos.
Przeszedł sje nerwowym krokiem orze* pokój, 

rzucając spojrzenie na Jeżącą.
— J» . Noderski, miałbym si« uciekać do takich 

sposobów?- Mam brać nieprzytomną?.. Nie. nie 
mogę!.. 

Istotnie, bezwładność dziewczyny działała na 
niego przygnębiająco. -

Pierw szy raz znajdow ał sie w podobnej sytuacji 
i nawet nie przypuszczał, że nie będzie w stanie 
w yzyskać bezbronności kobiety.

—  Kiedy się ocknie, w szystko przepadnie!.. 
Trzeba skorzystać z okazji —  tłum aczył sobie. — 
Bedzie musiała pogodzić się z tem. co się stało. 
W  przeciwnym razie będzie znów drożyła sie!

Zbliżył sie ponownie do kanapy.
S ta ł chwilę, przyglądając sie głęboko uśpionej Teci.

—  Pragnę cie —  szeptał, —  ale chce cię zdobyć 
w pełni tw ojej św iadom ości!.. Chce. bvś dobrowolnie 
zarzuciła mi ramiona na szy je, przytuliła sie do mnie 
i nie broniła swych ust. ni siebie!.. Będziesz sie bro­
niła? — rozm awiał z nieprzytomną. —  Bedziesz mnie 
odpychała?.. Muszę cię zdobyć, tnuswl.. Nie mogę 
czekać dłużej!*

Drżącem i rękami w alczył z zatrzaskam ; i haf 
kami sukienki.

—  Rozbiorę Ja a potem obudzę!.. Bedzie wted; 
przystępniejsza!..

Obsypyw ał ją  pocałunkami. O czy zachodziły 
mu m głą pożądania. Tulił ją  i pieścił. To znów pozo­
staw iaj 1 odchodził.

~  Ja tak nie mogę, nie m ogę!.. —  szeptał napół 
przytomnie. —  Musze Ja ocucić!

Pobiegł znów do biurka i jął gorączkowo szukać 
miedzy buteleczkami.

Znalazł w reszcie. Pobiegł do dziewczyny ! po- 
csął nacierać je j twarz, podsuwać pod nos płyny 
trzeźwiące.

—  Budzi się! —  stwierdził.
Odetchnęła ciężko, głęboko.
Istotnie, panna Tecia poczęła p^ u.-.zać s ie , ,bu­

dząc się z głębokiego omdlenia.
Na chwilę uniosła z trudem powieki. Usta jej po­

ruszyły się.
•— C o sle ze mną dzieje?.. —  w ybiegł z Jej w arg 

niew yraźny szept.
—  Je ste ś  ze mną —  szepnął, nachylając się ki. 

niej. ?
—  Gdzie ja  jestem ? —  zapytała Już głośniej.
—  U m nie!
O tw orzyła nagle szeroko oczy. Utkwiła spojrze­

nie w żarzących  sie oczach Noderskiego.
—  Gdzie? —  powtórzyła, jakby nie dow ierzali 

sw r*v  uszom.
P rzytulił ja do siebie.
—  U mnie —  powiedział. —  Nic sie nie bój. Nie 

grozi ci żadne niebezpieczeństwo. Zasłabłaś nagle w 
drodze... P rzestraszyłem  sie o ciebie —  kłamał, li­
cząc. że nie pamięta, jak  delikatnie zarzucił na ir ' 
twarz chusteczkę, napojona narkotykiem, który uśpił 
ja natychm iast, zanim mogła zdać sobie sprawę, co 
sic stało.

Uniosła sie nieco, spojrzała po sobie i krzyknęła 
przerazom

Datauę d t t  u m AmI



W  s łu żb ie  ubezpieczeń społecznych

lieiimienit iieiiiQi!ii«[ii« siDleciudi
W  dniu wczorajszym, jak zapo

w ied zieliśm y, odbył się w W ai- 
sza w ie  Zjazd Połączeniowy 
d w óch  organizacyj zawodowych, 
z rz e s z a ją cy ch  pracowników Izby, 
Z a k ład ó w  Ubezpieczeń Społecz­
nych  i dawnych Kas Chorych. 
Obie organizacje powołały do ty 
c ia  w sp ó ln y  Związek p. n. „Zjed 
n oczo n y  Związek Zawodowy Pra 
cow n ik ów  Ubezpieczeń Społecz- 
r y c h “ . F a k t  ten stanowi poważny 
k|ok n aprzód  w  kierunku scale­
nia ruchu zawodowego pracow­
ników  umysłowych, a jednocześ­
nie p rz y cz y n ić  się może do pod- 
niesienia poziom u sp o łeczn eg o  i 
fa ch o w e g o  w Instytucjach Ubez­
p ieczeń  Społecznych. Nowy Zwią 
zek, jak głosi uchwalony statut, 
s ta w ia  sobie z a  cel główny pra­
cę w  służbie ubezpieczeń społecz 
nych.

Obrady rozpoczęły słę w Sa„ Klubu 
Urzędników Państwowych pod orze- 
wodnictwem K. Nlementowskiegof

W  Imieniu Ministra Opieki Snołecz-
r w s s t ; ' ^  2f f » S 53,
mi „f. “ życząc "owej oreaniza- 
t i-fc t?n’Z L SZCZ.yti,ych ce'ow statu- l  w imieniu Unii »racow
to ^ o < S S w 0Wy<ł  ,przemawiał WL.- 
ahv apS ,u^  do zebranych,
#by przedewszystkiem służyli idei u-
Prerwłf6*5 i i * 8? 5™ ubezpieczonym. Prezydjum Zjazdu otrzymało szereg

grstomcyjnych, m. ta. od Dy- 
n * .  ̂  Departamentu w Ministerstwie 
t o ^ ^ ? ^  ‘■“W ld e g o , Dyrek- 
iiS? ^ w p i ^ e r t  społeczny-h  

Dyrektora Zakładu Ubez- 
Pjwzen Emerytalnych Robotniczych 

** **• Ministra Szubartowicza, 
j*vni®arz*  m. Łodzi, szeregu organiza­
cyj ■ stowarzyszeń pracowniczych.

Następnie Zjazd uchwalił jed­
nomyślnie deklarację ideową, któ 
rą re względu na znamienną treść 
podajemy w całości:

».Pracownlcy ubezpieczeń spo­
łecznych. zjednoczeni w swej or­
ganizacji zawodowej, cel swego 
życia upatrują w służbie idei u- 
tezpieczeń społecznych. Służbie 
tej poświęcają '"szystkie swe si­
ty intelektualne i swój wysiłek fi­
zyczny.

Rozwój ubezpieczeń społecz­
nych i ich prawidłowe funkcjono­
wanie winny być n .« e ln S k d ą ­
żeniem całego społeczeństwa 
nietylko dlatego, iż ubezpieczenia 
snołeczne, chroniąc ekonomicz­
nie słabsze warstwy społeczne, 
są czynnikiem wymiaru sprawie- 
dliwości społecznej, lecz również 
dlatego, iż ubezpieczenia spn- 
eczne stanowią czynnik zespala­

jący klasę pracowniczą z Pań­
stwem. Wierzymy, i i  „delkomo-
carstwowy rozwój Polski osiąg­
nąć można będzie Jed y n i przy o- 
narau ooregi Państwa na czysto 
narodowym kapitale, którego
imię ziemia 1 pralca.

Wychodząc z tych  założeń  w 
u p e w n ie n iu  m o raln y ch , p ra w -

oraru ‘ Warunków
pracy pracowników ubezpieczeń
spo ecznych w granicach środ­
ków tych instytucyj widzimy nię 
cel swego istnienia, lecz li tylko 
możhwości skutecznej realizacji 
naszych podstawowych zadań

Poczuwamy się do jedności z 
całą klasą pracującą, z ruchem 
zawodowym pracowników umy­
słowych 1 fizycznych, opartym na 
yCh samych zasadach, a więc 
dąi-auego do stworzenia silnego i 
potężnego uspołecznionego Pań­
stwa Polskiego, realizującego za-

szerszych wars*w społecznych; 
zbudzenie u ogółu poczucia od­
powiedzialności za losy życia 
zbiorowego —  oto rozliczne kie­
runki naszej pracy, stawiającej 
ponad interesy poszczególnych 
warstw czy grup społecznych do­
bro narodu 1 Państwa, jako naj­
wyższe nasze prawo/*

Obrady popołudniowe w Sali 
Związku Handlowców poświęco­
ne były przyjęciu Statutu nowe­
go Związku oraz wyborowi 
władz.

Obszerna dyskusję wywołała 
sprawa obecnego stanu finanso­
wego i organizacyjnego instytu­
cyj ubezpieczeń społecznych, 
przyezem w wyniku dyskusji u-

chwalono specjalną rezolucję, 
wskazującą na ciągły i m acżoy  
wzrost zaległości z tytułu skła­
dek. Rezolucja podkreśla, że stan 
ten zagraża poważnie bytowi 
tych instytucyj i przyczynia się  
do wysokich Kosztów administra 
cyjnych.

Późnym wieczorem wybrano 
Zarząd Zjednoczonego Związku 
Pracowników Ubezpieczeń Spo­
łecznych w składzie następują­
cym:

Prezes —  Niementov>sH Kon­
stanty, Wiceprezes —  Kob.yński 
Wiktor i DziemarskJ Sekreta­
rze —  Fiedorowicz Stanisław, Sa 
sim Stanisław i Grot Stefan. 
Skarbnik —  Rutkowski Tadeusz.

„ P. Prezydent RzpliteJ

na Świacie Morza w Gdyni
G D Y M  A (P A T ). W czo ra j­

sze uroczystości w Gdyni roz­
poczęły sie poświęceniem ka­
mienia węgielnego bazyliki mor 
skiei, którego dokonał ksiądz 
biskup mprski Okoniewski w 
obem ośęi Pana Prezydenta 
RzpliteJ prof. Ignacego M ościc­
kiego, p. M ościckiej, ministra 
przemysłu i handlu F io y ar - 
Rajchm ana, gen. b^oni Osiń­
skiego, gen. dyw. O rlicz-D re- 
szera, kontradm irałów Św ir- 
skiego i Unruga, gen. Pasław ­
skiego. płk. Głogowskiego i 
Abrahama, w ojewody pomor­
skiego Kirtlklisa, kom isarza rzą 
dowego Gdyni Sokoła, władz 
cywilnych, wojskowych, sam o­
rządowych, organizacyj, stówa 
rzyszeń i tysiącznych rzesz lud

N i e z w y k ł y  proces c y w i l n y
Niezwykły proces cywilny to­

czyć się będzie w  Sądzie Okręgo 
wym w Łodzi na tle sporu o bez­
prawną zabudowę gruntu.

. Niejaka Antonina Ludwiczak, 
właścicielka placu w Żychlinie 
wystąpiła przeciwko swym sąsia

dom małżonkom Waligóra o za­
jęcie placu gruntu szerokości ? 
centymetrów. Ponieważ wąski 
ten skrawek zajmuje ściana 3- 
p ie tiw e j kamienicy, pęlnomor,- 
nik po?wanych ądw. Ujazdo^SKt 
wystąpił V przeprowadzenie za­

rachowania gruntów w innym 
miejscu. U p a rta  p o w ód k a doma­
ga się jednak zburzenia kamieni­
cy-

Ciekawem jest, czy dojdzie do 
zwalenia szczytowej ściany du 
źego budynku.

Echa g ło ś n e !  a f e r y  K o l e j o w e )
Jak się dowiaduje agencja PID 

Sad Okręgowy w Warszawie na 
wniosek Prokuratorji Generalnej 
postanowił zabezpieczyć ewentu­
alne straty przedsiębiorstwa „Pol 
skie Koleje Państwowe" w związ 
ku z głośną aferą przy impregna­

cji podkładów kolejowych, ujaw­
nioną na terenie fabryk Polsko- 
Belgijskiego Towarzystwa Impre 
gnacji Drzewa. N a’ hipotekach 
nieruchomości towarzystwa do­
konane będzie zastrzeżenie sądo| 
we do wysokości 5,500,000 zło­

tych.
Za kaucją hipoteczną w wyso­

kości 250.000 złotych zwolniony 
został z więzienia po przeszło 
sześciomiesięcznym arerżcie śled 
czym drugi zkolei dyrektor Towa 
rzystwa Belgijskiego Gelblum.

Epidemja wśród sportowców
LONDYN (P A T )  — W  Wim-  

b ledon p anu je ep id em ja  n iezn a­
nej d otąd  c h o ro b y  g a rd ła . C ały

sady sprawiedliwości społecznej 
i stanowiącego dobro wszystkich 
obywateli.

Z jed n o czen i w  im ię ta k  p o ję ­
ty ch  ce ló w  n in iejszem  u ro c z y ś c ie  
stw ierd zam y , iż re a liz a c ja  n a ­
szych ce ló w  w y m a g a  sz cz e g ó ln ie  
wytężonej i ofiarnej p racy nas 
samych. Wytężona  praca  nad 
p od niesieniem  poziomu fachowe­
g o  p ra co w n ik a  u b ezp ieczeń  spo­
łe cz n y ch , p oziom u  k u ltu raln ego  i 
gosDodarciego nas samych i naj

Odpow iedzi Redakcji
P. S. M. z Woli. Karta Pana jest w 

naszej kartotece. Prosimy o cierpli­
wość. Wtaśnie takim, jak Pan, boryka 
jącyrn się z ciężkiemi warunkami ży­
cia, a jednak nie odmawiającym sobie 
wydatku na gazetę —  chcielibyśmy 
dać piemję jak najprędzej. Niestety, ta 
kich jest bardzo wielu, musimy więc 
prosić o cierpliwość.

sz e re g  g ra cz y  z a ch o ro w a ł. Chory 
jest m. in. mistrz Niemiec von 
C ram m , którego wczorajszy 
m ecz p rzeciw k o mistrzowi Afryki 
Południowej Kirby musiał ulee 
odłożeniu.

O ileby  Cramm również dzisiaj 
nie był w stanie grać, będzie mu­
siał usunąć się z turnieju. Zacho­
rowała równ.eż Niemka pani 
Horn, a także mistrz Wlmbledo- 
nu Australijczyk Ćrawiord. Ną 
gardło cierpi również około 2G-łu 
sędziów, czynnych na kortach.

Są podejrzenia, że te cierpienia 
gardło spowodowane są wodą 
do picia, używaną na kortach, a 
czerpaną z pobliskiego źródła na 
placu golfowym.

Odezwa Kom tetu 
Potyczki Narodowe!

Komjtet Obywatelski Pożyczki Na­
rodowe] wydał odezw : do snbskryben 
tów v. związku 1 rozpoezęciem w y­
dawania ebligaeyj. lśomite* wzywa do 
powstrzymania s.ę od zaw ierana tran  
zakeyi pożycz! t dc czasu Ogólnej po­
prawy go-oouarczej.

ności i młodzieży która stawiła 
sie w Ucści prawie 30-tvsiecz- 
nei nao polskietn morzem.

P o  odprawieniu modłów 
pierwszy złożył swój podoi? na 
akcie erekcyjnym  Fan Prezy 
dent Rzplitei, poezem wpisał 
sie do księgi p. minjste? F 'o ;Ta'- 
R aichm ar i całe otoczenie. Na- 
steonie wysłuchano nabożeń­
stwa w czasie którego kazanie 
w ygłosił ks. biskup Okoniew­
ski, P o  mszy św. wygłosił 
przemówienie d. min. Fioyar. 
Rajchm an.

Następnie zabrał głos gen. 
Orlicz - Dreszer, w ygłaszając 
krótkie okolicznościowe prze­
mówienie. Ostami przemawia’ 
kom isarz Gdyni Sokół.

P o  przemówieniach nastąpiła 
przerwa, w czasie której Pan 
P"ezydent z małżonka i otocze­
niem oraz zaprosznnemi gość­
mi byli podejmov'ani przez ko­
m isarza rządowego Sokoła 
Śniadaniem w Ja ch t - Klubie.

Defilada, którą przyjął Pan 
Prezydent Rzplitej w otoczeniu 
gen. Dolicz - Dreszera i admira 
łów SwirsKiego i Unruga. wy­
kazała doskonały stan w szyst­
kich oddziałów broni oraz or- 
garuzacyi i stowarzyszeń, za­
równo jak i młodzieży, która 
tak gremialnie stawiła się na 
zlot.

P c  skończeniu, defilad^ nusta 
piło poświecenie kamienia « p- 
gielnerro ogniska t tg i MerskieJ 
i Kolonialnej oraz nowych w o­
dociągów m iejskich.

Dzień zakończyły imprezy 
sportowe nad morzem pod Ka­
mienną Górą.

Podróżuj samolotem

r iP.L.L u r

Ostatnie Wiadomości Sportowe
TRIUMF RUCINSKIEGO 

W  AKWIZGRANIE
W  ostatnim dniu turnieju w Akwiz­

granie Polacy odnieśli wspaniały suk­
ces w konkursie potęgi skoku. Kon­
kurs ten należał do najcięższych w 
turnieju tegorocznym. Do rozgrywki 
na 30 startujących koni zakwalifiko­
wało się 10, w tem 2 polskie „Mos­
kal" z Kucińskim i „Savannah“ z Pod 
horeckim. Bez punktów karnych przy­
chodzi 6 koni, w tem „Moskal" z r u. 
cińskim. Po podwyższeniu przeszkód 
do 2 metrów wysokości Rucińskl zdo­
bywa I-e miejsce, bijąc najlepszych 
jeźdźców Wioch i Niemiec. Wyczyn 
Polaka powitany został burzą oklas­
ków bardzo licznie zgromadzonej pu- 
bllczności. Drugi z Polaków Pohorec- 
kl zająt 7-e miejsce.

W drugim konkursie potęgi skoku 
Rucińskl na „Reszce" zdobył również 
I-e miejsce, a Pohorecki na „Promie­
niu" czwarte.

Mistrzostwo w grze podwójnej ofi­
cerów  armji czynnej zdobytą para 
por. Krahl —- por Burzyński.

W reszcie tytuł mistrzowski w grze 
pojedynczej oficerów rezerw y w y­
w alczy! Tarnowski.

KUSOClNSKI I HELJASZ ZW YCIĘ­
ŻYLI W  BERLINIE

W czoraj, w ramach wielkich mię­
dzynarodowych zawodów lekkoatle­
tycznych w Berlinie, jedyni dwaj za­
wodnicy polscy, Heljasz i Kusocim, 
ski odnieśli wspan ia łe  z w y c ię s tw o .  U. 
iac w s zy s tk ic h  sw oich  p rzec iw n ik ó w  
na leżących  do najlepszej klasy św ia ­
tow e j  1 u zy sk u jąc  doskona le  wyniki

W  zawodach udział brali czołowi 
zawodnicy siedmiu państw europej­
skich. Zwycięstwo naszych zawodni 
ków nowitąne było przęz 10-tysieez-

ną publiczność 
skim hucznemi

ąa stadionie 
oklaskami,

berliń-

WARTA ZREMISOWAŁA 
Z GARBARNIĄ

W  Krakowie odbył się na boisku 
Garbarni mecz ligowy W a .ta  — Gar 
barnia, zakończ my wynikiem remi­
sowym 2:2 (1:1). Rogów b:4 dla Garr 
barni.

ZDI CYDÓW ANF ZW YCIĘSTW O  
RUCHU NAP POGONIĄ

W e Lwowie w meczu o mistrzo­
stwo Ligi Alaski Ruch pokonał zde­
cydowanie Pogoń 5 : ’  (2:1),

Ruch odniósł zasłużone cwycie 
stwo. chociaż stoi tnek bramek jest 
nieco za wysoki. Częściowo zawinji 
Albański, który ma pa surr'en'u awl. 
bramki, Ruch wygrał mimo, że isJ 
U -ej minuty g rr ' w  dziesiątką. Gem- 
zą bowiem złamał nogę i został od­
wieziony do szpltają.

WYŚCIG KOLARSKI DOKOŁA 
WEGIĘR

W czoraj zakończył rie ff-dpjowy 
wyścig kolarski dokoła W egier na 
dystansie y79 km Startowali jedynie 
zawodnicy w ęgierscy i austriaccy  
P ilący , Czesi i Włosi nie przybyli. 
Pierw sze miejsce za,dł Szemer (W e 
<?ry), który dystans biegu rrzebył w 
33 godziny 15 minut 4J sck.

1-EGJA MISTRZEM OKRĘGU 
POZNAŃSKIEGO

W c z o ra j  odbył sie w  P oznan ir ,  
m ecz  pi łkarski  o lnistrg.ostw.Ó a>kięgg 
Poznańskiego w klasie k Pomi»dcyi 
Leg:ą ą K. g Ostrowski.

Zsi y ci .żyłą Leg'8 ? :1  (1:0).
^zieki temu ' zwycięstwu Legjf

zdohyła tytuł mistrza okręgu Po 
znąńf kiego.

35LOT SOKOŁÓW W POZNANIU
Zakończony zos.ał w Poznaniu 

wszechpolski zlot Sokołów, odbvty z 
okazji SO-lemiego jubileuszu Sokola 
okręgu Wielkopolskiego

Rn ndboreństwie połowem na boi­
sku Sokoła odbył się ooehód prze? 
m ia s to ,  z"łOńczony d:filad& ią  st-' 
dtonie.

PIŁKARZE GCANSCY 
W BI DGOSZCZY

W  Bydgoszczy odbył się mecz pi i 
karski pomiędzy zespołem gdańskim 
„P e n ry e r Soort Club" a Sokołem 1 
z Bydgos*cży-

Zwyciężyli gospodarze W stosunku 
2-1 (2:1). *

^AWOJTY KOLARSKIE NA Śl ASKL
W yścig kolarsKi na dystansie 716 

k]m. ’ ygrał Ligoń (^KŚ)' w czasie 
Więcek zajał § miejsce, a 

dziewiąte

nixn*  ̂.i

Oąrtus

O MISTRZOSTWU POMORZA
■W meczu piłkarskim o mistrzostwo 

Pomorza bydgoska Polonią pokonała 
IK S  6:2 (2:2) w Toruniu.

W  drugim meczu o mistrzostwo  
klasy A Pomorza toruński „Gryf" 
wygrał z grudziądzka „Oiympią" 5:2  
(3:0).

LEG IA  — CRACOVIA 0:0
W cęoraj na boisku Polonji w sto­

licy odbyt sie mecz p mistrzostwo 
Ligi pęmiędzy Legią i Cracovia. za.- 
ko'ńczony wynikiem bezbramkowym

MISTRZOWIE ARM JI W  TENISIĘ
W czaral na kortadi Legii sakońezo

t)y został czterodniowy turniej teni­
sowy 0 mistrzostwa armji.

Tytuł mistrzowski w grge poledyń 
czef oficerów zawodowych zdoby' 
por. Przybylski.

NOWE ZW YCIĘSTW O  MISTRZA 
ŚWIATA

Francusk i  m istrz  św ia ta  w bnksk- 
■w w a d ze  średniej  .: ząrąręiH I:11 ■ > 1 ■. 
•W w a d z ę  półciężkiej,  Marcel Th-el 
pokonał  os ta tn io  •«# ■mmk.ty Wipcim 
Plsfza,

REGATY MTOŚLARSK1E KU C 7CT
SOBIESKIEGO W  BUDAPESZCIE
Na trasie Esztergom — Budąpe.-zt. 

wynoszącej 72 km., odbyły §ig dorocz­
ne regaty wioślarskie ku m i  - 
kiego o puhtr ufundowany p r m  ś. p. 
Nyary, prezydenta polsko - węgierskie­
go stowarzyszenia, Startowało ogółem 
15 łodzi. Zwyciężyła osada w skład/:-' 
B-cia Fischer i Guhrianksy w czasie 4 
go o! z, 38 min.

PORAŻKA MISTRZA ŚWIATA 
AL BROWNA

ZURYCH. — Rozegrany w Zurych' 
mecz bokserski pomiędzy mistrzem 
świata wagi lekkiej, sjynhynr murzy­
nem Al Brownem a Fdwardsem zakon 
czyi się porażką Al Browna iu  punk­
ty po 10-rundowej wąlcc.

O MISTRZOSTWO ŚRODKOWEJ 
EUROPY

B U D A P E S Z T . W  B u d a p e s-  
cie w  m eczu  p iłkarsk im  ' o  p lih rr  
śro d k o w ej E u ro p y  w ęgiersk a  dru­
ż y n a  F e re n c v a ro s  w y g ra ła  w cze  
ska d ru ży n ą  Kladno &jO
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K R O N I K A  KRAKOWA

Ze sportu

Spraw ozdanie z  o statn ich  
z a w o d ó w  piłkarskich

K lasa  A .

W awel— Olsza 3:1
Zasłużone zwycięstwo Wawelu, któ ­

ry do przerwy grał bardzo dobrze. Po 
przerwia więcej tgry miała drnżyna 
Olssy. Bramki dla zwycięsców zdobył 
Piętek. Przed zawodami skarbnik klu­
bu p. kpt. Osada wręczył pamiątkowe 
sygnety Kaczorze iiSmoleniowi, którzy 
na tych zawodach obchodzili swój 
setny mecz w barwach I. drużyny W a­
welu. Sędziował p Medwin.

K ro w o d rza— G rzeg ó rzeck i 2:0  
Ospała gra, przyczom więcej z gry 

miała diużyna Krowodrzy, wygrywa­
ją c  zasłużonio. Grzegórzecki grał słabo 
i łekcoważąco. Bramki zdobyli Kwinta 
i Wrona. Sędziował p. Borwald.

M akkabi— Zw ierzyniecki 1:1
Zacięta walka obu drnżyn o cenno 

punkty, przyczem gra była b. nerwowa. 
>7ynik odpowiada przebiegowi gry. 

Po tom wyniku Makkabi jost  mocno 
Zagrożona spadkiem do klasy B. Bram­
ki zdobyli d la Makkabi Rcder,  zaż dis 
Zwierzynieckiego Pamuła. Sędziował 
p. Heitner.

G a rb a rn ia  lb -W isła Ib. 2 :1
O bie drużyny wystąpiły z zasiloncmi 

graczami 1. drużyn. Gra s t a ł s  aa wy­
sokim poziomie. Bramki dla Garbarni 
zdohył Konkiewicz i Crechowski. Dla 
Skisły Lubowiecki. Sędziował p Ja ch o ­

wicz.

K la sa  B. 

S k aw ln k a-B iarzan o w ian k a 1;1
Gra ostra  ohustronnie, przyczem 

wynik odpowiada przebiegowi gry. Po 
zawodach doszło do awantnry, tak, że 
pelic ja  musiała energicznie interwen- 
jowac. Sprawą tą niewątpliwie zajmie 
się W. G i D. Sędziował p: Herman L.

O r l ę t a — P r ą d n ie z s n k a  0 : 0
Gra obn drnżya ospała. Wynik odpo­

wiada yrzebiegowi gry. Sędziował p. 
Herman II.

P a t r i a — C zarn i 3 :3

Gra ostra,  do które j  w dużej mierze 
przyczyni! się s łabo prowadzący te  
zawody sędzia p. Pawłowski.  Wczasie 
zswodów sędzia został ezynnie znie­
ważony przez zawodnika Patr j i ,  sk u t­
kiem czego odgwizdał zawody.Według 
istniejących przepisów zawcdy te zo­
staną zweryfikowane 3-.0 na korzyść 
Czarnych.

S p a r ta — Łobzow ianka 1:2
Niezasłużona klęska drużyny Spartyi 

k tó ra  miała przez cały czas gry 
przygniata jącą przewagę.—

Sędziow sł p. Skowroński b. słabo.

Siła— ju trz e n k a  8 :0
Przygniatająca przawaga Siły nad 

ostro -gra jącą drużyną Jutrzenki.
Łnpem bramkowym podzielili się 

Goldstein 4, K irsch 3 i Abend 1. 
Sędziował p- Babirecki dobrze.

N ad w iślan — H akadur 7.0

Przewaga zwycięsców przoz cały 
czas zawodów. Drużyna Hakaduru 
wystąpiła z kilkoma rezerwowemi gra­
czami. Bramki uzyskali Korbas 3, Ko­
prowski 2, Sylweić i K lecha po jednej. 
Sędziował p, kpt. Babireeki.

Unia— Polonia 3:1
D alsze zwycięstwo drożyny kolejo- 

woj która powraca do swej dawnej 
iormy. Bramki dla Uni nzyskali  Po- 
rządkiewicz, Kuliński i Sborcpofasty 
po jednej,  dla Poloni Michalak. Sędzia 
p Tranbraau.

Nawet do Wiednia „Erdal" się nie przyznaje
W y tw órn ia  p asty  „ E r d a l"  w 

P o ls c e  nietylko nie przyznaje 
się do pochodzenia żabiego  k ró ­
la z N iem iec , ale naw et w yp ie­
ra się pochodzenia z oddziału 
w iedeńskiego firmy W e r n e r  & 
M ertz. W  prasie polskiej uka­
zała się w październiku 1933  r. 
wiadomość z K atow ic  następu­
ją c e j  treści, :

, ,N a niezwykle bezczelną p r o ­
w o k a c ję  na Ś ląsk u  pozwolili 
sob ie  przedstaw icie le  fabryki 
c h e m ic z n e j  , ,E R D A L 4*.

W  dniu 27  b. m. (paździer­
nik 1 9 3 3  r.) przed południem 
za jechał przed p olsko-n iem iec­
k ie  prze jście  graniczne w S t a ­
rym G órecku  k. Szarle ja  sam o­
ch ód  propagandow y fabryk i 
„ E R D A L " ,  gdzie przez dwie

godziny  nadawał przez megafon 
prow okacy jne pieśni n iemieckie, 
o d bierane z n iem ieckich  radjo- 
s ta c y j ,  jak  również z płyt g ra­
m ofonow ych . „ P o  k o n c e rc ie "  
sam ochód od jechał do B y to m ia " .

W  odpowiedzi na to  firma 
„Chemimetal** ogłosiła  w ty ­
dzień późnie j  w p rasie  w y jaś­
nienie, op arte  na „zaśw iad cze­
niu" Związku P rzem y słow ców  
w K rakow ie . Ile warte je s t  tto  
zaświadczenie św iadczy  pierw­
sze zdanie: „Przed szeregiem
lat firma (C hem im etal)  kupiła  
nazwę marki „ E rd a l"  od Szw a j­
ca rsk ie j  f irm y " .  W iem y  już, i e  
wszystkie znaki tow arow e „ E r -  
d a l"  by ły  zare jes trow an e w 
Polskim  U rzę d z ie  Patentowym

w r. 1919  przez ty lko 10  lat 
na rze cz  w iedeńskie j firmy. 
Skąd się więc wziął tutaj azwaj- 
c a r sk i  sprzedaw ca te j  marki 
„ E r d a l"  je s t  już ta jem nicą  ty ch , 
którzy redagow ali to „ w y ja ś ­
n ie n ie " .

J e s t  tam również z d a n ie :  „Z 
dokum entów wynika, że n ie ty l­
ko  zarząd, ale również u dzia­
łow cy  są w p rzew ażające j c z ę ś ­
ci P o lak am i" .

C o  do zarządu, to oczyw iście  
w iększość arytm etyczną s ta n o ­
wią pp. S ien k iew icz  i Zamoyski, 
a le rządzi w szystkiem  i k ieru je  
sam odzieln ie ,  na zasadzie s ta tu ­
tu spółki „ m n ie js z o ś ć "  w o s o ­
bie dyrek tora  zarząd za jącego  
S ch lo ssm ache ra .

Gł. HaudL Przem.

Dookoła afery hrabiny Marji Ciunkiewiczowej

T e a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o

„Moja siostra i is"

Co g ra n  *  kioash krakwikiek?
Adria „ P r iy b łę d a "

I Atlantic  „Rew olta  p łci"
Apollo : „Otchłań życia"
Bagatela*. „Rajski ptak"
Dom Żołniorza „A fera pułk. Radia" 
P ro m io ś :  „D zika dziewczyna"

i „Buster nawarzył piwa" 
Slonkoi „Wiotka grzesznica"
Sztuka: „Zła dziewczyna"
Uciocba: „Shańbionc"
Wanda: „Nocny lo t"
Świt: „Król A reny "

R A D I O
6'30 Audycja poranna, 11'57 H ejnał 

12‘03 Transmisja z Warszawy, 12*10 
Koncert, 13'00 Tranam. z Warszawy, 
1 3 0 J  Audycja dla dzieci ze Lwowa, 
13‘20 Płyty, 1 3 5 5  Trausm. z Warsz. 
17‘55 Recital fortepian. 18 '00 Odczyt, 
1 9 0 0  Rozmaitości, 19*55 Lokalne wia. 
domości sportowe. 2 0 0 0  Transmisja  z 
Warszawy, 20 02 Wiadomości bieżące, 
21‘02 Capstrzyk z Gdyni 21*45 Skrytka  
techniczna, 22*30 Wiadomości sport, 
22*45 Transmisja  z Warszawy

Nocny dyfnr aptek:
Apteka pod Złotą Głową Rynez 13, 

pod Trzema Koronami Rotoryka 1, 
Czternasta Lubicz 1, Stradom 6, im. 
Król. Jadwigi Karmelicka 9.

Podgórze pod Orłem Pląc Zgody 18.

Śled ztw o w sprawie nowego 
oszustwa Marji C iunkiew iczow ej 
toczy się w szybkiem tem pie, 
a wyniki je g o  przynoszą coraz 
to nowe sen sa c je .  R ew iz ja  w 
mieszkaniu Ciunkiewiczowej wy­
kazała szereg  rzeczy , k tóre

określone b y ły  w zgłoszeniu je j  
do polic ji  jako  skradzione.

W śród  b iżuter ji  Ciunkiew i­
czow ej znajduje się  wiele k le j ­
notów, k tó r y c h  kamienie Ciun- 
kiewiczowa wymieniła w zgło­

szeniu p o licy jnem . K am ienie t -  
znajdują się o b e c n ie  w zm ienio­
nej oprawie. R ów n ież  znaleziono 
u niej futra odpow iadające  okreś­
lonym w zgłosaeniu p o licy jnem , 
mają jed y n ie  zmieniony fason.

D alsze  śledztwo w toku.

Zam ach m ord erczy
na dorożkarza.

W cz o ra j  w południe przy ul. 
O drow ąża w W arszaw ie, 33-le tn i 
S tan is ław  Babiński,  ugodził n o ­
życzkam i w brzuch 33-  le tn iego  
Ludwika Kow alczyka, d oro ż­
karza. C io s  by ł tak g łęboki,  że 
Kow alczykow i wyszły je l i t a  na 
wierzch.

Św iadkow ie zbrodni przytrzy­
mali sp raw cę  i zamierzali d oko­
nać samosądu, b i jąc  B ab iń sk ie ­
go po twarzy i g łowie. N ad bie­
g ły  w porę p o lic ja n t  zapobiegł 
dalszemu sam osądow i. P rzy ­
czyna usiłowania zabó jstw a — 
p orachunki osobiste .

Aresztowania
Polic ja  krakowska aresztowała 

G rudnia Bronisław a, lat 18, za 
kradzież g a rd e ro b y .

P a lu ch o w sk ieg o  Józefa ,  lat 39  
zam. w W o li  D u chack ie j  258  
pow. K raków  i Palu chow skiego  
T o m asza ,  la t  37 ,  zam. przy ul. 
S k aw iń sk ie j  14, za oszukańczą 
grę w trzy karty  o b o k  rzeki 
Rudawy.

Strajk z tce ra ir i  „Czasie"
.;, O n e g d a j  w ybu chł w wydaw­
n ic tw ie  dziennika „ C z a s "  w K r a ­
kowie strajk  zeceró w .

W sk u te k  strajku niedzielny 
„ C z a s "  ukazał s ię  w zm nie jszo ­
ne j

Tabela klasy A o m istrzostwo  
okręgu krakow skiego.

Zawody o m istrzostwo klasy A  
o k ręg u  k rakow skieg o  są prawie 
na ukończeniu, albowiem pozo­
s ta ło  ty lk o  do rozegrania po 2 
wzgi. 1 spotkaniu.

Na cz e le  ta b e l i  znajduje się 
wiosenny mistrz G rz eg ó rz eck i ,  
który p raw dopodobnie  ty tu ł  ten 
uzyska. Spad k iem  zagrożeni są 
M akkabi i K o ro n a .  O  spadku 
zadecydują  niedzielne zawody 
pomiędzy K o ro n ą  a M akkabi,  
na boisku Makkabi.

T a b e la  po osta tn ich  rozg ryw ­
k ach  przedstawia się nast. :
N arw a klubu

G r z e g ó rz e c k i  
Tarnovia  
L e g ja  
W aw el 
O ls z a
Zw ierzyniecki 
K row odrza 
Korona 
Makkabi

i»r punkty stoa. bram ok

14 20 2 9 ;1 3
14 16 2 3 ;23
14 15 2 6 :2 4
14 14 1 8 :1 6
15 14 2 1 ;25
14 14 1 6 :2 0
14 13 1 6 :18
14 11 2 3 :2 7
15 11 1 6 :2 8

W strząsające  w ypadek
żony k u p ca

W czora j o godz. 1 9 .1 5  auto  
o so b o w e  N r. re j.  W .  2 6 0 4 9  pro­
wadzone przez szofera Adama 
K u łakow skiego, lat 19 ,  zam. w 
K rakow ie  przy ul. św. B ro n is ­
ławy 26, nad jechało  na drodze 
Kraków -Z akopane przy sk rzyżo­
waniu dróg  w Ju g o w ica e h  pow. 
K raków  na jed n o k o n n ą  pow ózkę 
Kazimierza Landwirtha, k u p ca ,  
zam. w K rakow ie przy ul. P o ­
selskiej 24 .  Skutkiem  zderzenia 
zosta ł koń zabity  na miejscu, a 
ja d ą ca  powózką żona Landwirtha 
odniosła  c iężkie  obrażenia cie­
lesne. Sam o ch ód  w padł do rowu 
i zo s ta ł  poważnie uszkodzony.

R anną >Landwirthową odwie­
ziono do szpita la  św. Łazarza  
w Krakowie. D o ch o d ze n ia  ce le m  
ustalenia w inow ajcy  zderzenia 
w toku.

K r o a  Iragedja miłosna.
26-le tn i W nuk A n ton i kraw iec, 

częstochow ianin , zam. przy ul. 
Jasn og ó rsk ie j  Nr. 64  i 24-letnia  
O p ala  W ładysław a, w łaścicie lka 
sklepiku przy ul. P od w ójn e j 3. 
w C z ę sto c h o w ie  na Zawodziu, 
m ieszka jąca  razem ze swą matką, 
byli narzeczonymi. O n  chodził  
do niej podobno już dziesięć la t ,  
p rag n ąc  się z nią ożenić. O s t a t ­
nio narzeczona upodobała sobie 
innego m łod zieńca .

Podrażniony tem W nuk przy­
s z e d ł  do swej narzeczonej z za­
miarem usłyszenia  odpowiedzi 
s tanow czej „ ta k "  albo , ,n ie“ . 
N a rz e cz o n a  miała mu podobno 
oznajmić, że  je s z c z e  ma czas.

P ob yt W nuka u O p ałów  prze­
ciągnął się do późna w n ocy  ; 
w pewnej chwili, a b y ło  to już 
po dw unaste j,  W n u k  w yjął r e ­
wolwer i s trze l i ł  do narzeczonej 
poczem  lufę rewolweru sk ie ro ­
wał do swej skroni.

P rz y b y ły  na miejsce wypadku 
lekarz ,  stwierdził śmierć o b o jg a  
n a rz e cz o n y ch .

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„ D u c o ")  we wszelkich kolorach 
poleca Skład  farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, te !.  1 4 9 -79 .

Przeciwnika uśmiercił s ie iierg
M ieszkańcy kolonji K o le jow ej 

pod Lipinam i byli wczoraj 
świadkami krwawej bó jk i ,  jaka 
wywiązała siś pom iędzy kilkoma 
m łodzieńcam i te j  miejscowości, 
a k tóra pociągnęła  za sobą 
śmierć cy łow iek a .

Na tle porachunków  osobis­
ty ch  d o ch o d z iło  często  do 
sprzeczek  pomiędzy 28 -le tn im  
T e od o re m  D rożdżem  a braćmi 
B uchalikam i.

K ry ty cz n eg o  dnia D rożdż z 
k oleg ą ,  25 - le tn im  W ilhelm em  
K a w k ą ,  b ę d ą c  p od och ocon y  a l ­
koholem  zam ierzał załatwić swe 
porachunki o s o b is te .

W  tym celu udał się z Kaw­
ką w s tron ę  domostwa braci 
B uchalików . N ieszczęście  chcia­
ło, że D rożdż natrafi ł  przypad­
kowo na b ia c i  Buchalików  i to 
W ilh elm a , S te fa n a  oraz H e n r y ­
ka, k tórych  prow okow ał w k oń ­
cu rzucił się na nich z b a g n e ­
tem w ojskow ym  w ręku.

B ra c ia  Buchalikow ie, widząc 
g ro ż ą ce  im n iebezpieczeństw o 
chw ycili  le ż ą cą  obok nich s i e ­
kierę,'* p rzy  pom ocy k tó re j  za­
d a li  D rożdżow i kilka n iebez­
p ieczn y ch  ciesów . D rożdż padł 
n ieprzytom ny na miejscu. P o m i­
mo n a ty ch m iasto w e j pom ocy  
le k a rsk ie j  D ro żd ż  nie odzys- 
k aw czy  p rz y to m n o śc i ,  zm arł.

D o  te j  chwili polic ja  zdołała  
przytrzym ać jed y n ie  K a w k ę ,  
oraz H enryka Buchalika. P o z o s ­
tali u czestn icy  bó jk i ukrywają 
się do te j  pory,

Śmierć pod kolami pociągu.
W  pobliżu s t a c j i  kolejow ej w 

P sz cz y n ie  w y d arzy ł się wypa 
dek, m rożący  krew w żyłach 
Przez tory  k o le jo w e  p rzeb iegaf  
2 ?  letni Z ern ik , uczeń b la c h a r ­
ski, zam. w P szczy nie ,  k tó ry  w 
te j  sam ej n ieom al chwili po­
chw y cony  z o s ta ł  przez nadjeż* 
d ż a ją c ą  lo k em o ty w ę pociągu 
o so b o w e g o . Sk utki najechania 
b y ły  fa ta lne .  C ia ło  Zernika p o ­
rozryw ane zosta ło  na s trzęp y .

Tanio pierze bieliznę Marja 
M ajkow a, P odgórze ul. Z am oj­
sk iego  48._______________
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Proces rzeźnika 
krakow skiego

Przed Sądem  okręgowym kar­
nym w K rakow ie  toczy ła  się 
sw ego czasu rozprawa przeciw 
Ja k ó b o w i Kunzowi, rzeźnikowi 
przy ul. K a lw a ry jsk ie j  88 ,  o sk ar­
żonem u  o to ,  że w Krakow ie 
tru d nił  się sprzedażą mięsa na 
podstawie niew łaściw ego świa­
dectwa przem ysłow ego, bo św ia­
dectw a IV . kategorji  handlowej, 
zamiast III. k a tegor ji .

W  następstw ie c z e g c  zasą­
dzonym zosta ł oskarżony  Kunz 
w myśl aktu osk arżen ia .

D alszym  skutkiem  wyroku tego  
b y łb y  o sk a rż on y  zmuszony rów­
nież wykupić świadectwo III. 
k a teg o r j i .

O d  wyroku te g o  w niósł o sk ar­
żony k a s a c ję  do Sądu  Najw.

S ą d  na jw yższy p rz y ch y la ją c  
się do kasacji  oskarżonego ,  w y­
rok 1. Instancji uchylił ,  p rzy ta ­
cz a ją c  jako motywa, iż sk oro  
osk. prowadzi sw o je  przed się­
biorstwo wyrobu mięsa w lo ­
kalu, k tó ry  nie ma ani wyglądu 
ani ch arakteru  pokoju, przeto  
wykupienie przez  osk. św ia d e c­
twa p rzem ysłow ego  IV  k a teg o r j i  
by ło  zupełnie uzasadnione, j

N a tej zasadzie zosta ł o s k a r ­
ż o n y  od  winy i kary uwolnio­
nym . O s k .  b r o n i ł  adw okat dr. 
S c h o e n w e tte r .

P r z e r w a  sielanka M a n ió w
W  Skniłow ie  na S y g n ió w c e  

W ie lk ie j  przy ul. K o ś c ie ln e j  
m ieszka już od d łu ższego  czasu 
6 0 - le tn i  p od m ajster  murarski 
A n ton i T ro n  wraz ze sw oją
30-le tn ią  żoną. O d  d łu ższeg o  
czasu  między P alu ch em  a- żon ą  
Trona istniał zaży ły  s to su n e k .  
P alu ch  cod z ien n ie  prawie przy ­
chodził w czasie n ie o b e c n o śc i  
m ęża do je g o  m ieszkania,

O n e g d a j  p op oł,  jak  zw ykle 
Palu ch  p rz y sz e d ł  do sw ej k o ­
ch an k i,  g d z ie ,  ja k  w d o n ies ien iu  
podał, przy szed ł z zamiarem 
kupna ow oców . W pewnej chwikij 
p rz y sz e d ł  mąż T ro n o w e j  i  za ­
uważył przez ok n o  sw o ją  żon<ę 
i P a lu ch a  w drażliw ej sy tu ac ji .

P on iew aż drzw i m ieszkanie 
b y ły  zam knięte  T ro n  udał się 
do ogrodu , gdzie z rew olw eru  
wystrzelił  dwukrotnie w pow iet­
rze ne p ostrach .  Na o d g ło s  
s trz a łó w  kochankow ie z prze­
s t ra ch e m  otw orzyli drzwi, a 
kiedy P alu ch  chyłk iem  usiłow ał 
w ym k nąć s ię  z domu s to  ją c y p o d  
drzwiami zdradzony mąż u d e ­
rzył g o  rę k o je śc ią  re w o lw e ru  
trzykrctn ieF  po g łow ie  .

poł.)

Drobne 15 gr. za my as.
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